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Rozwiązanie Sejmu i Senatu
N a onegdajszej Radzie ministrów, która odbyta się pod osobi- 

stem  przewodnictwem  Marszałka Piłsudskiego, zapadła decyzja, 
przesądzająca losy  obecnego Sejmu, no i oczyw iście  Senatu. U- 
chw alono bow iem  przedstaw ić p. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
w niosek co  do natychm iastow ego rozwiązania obu izb ustaw odaw ­
czych.

P. Prezydent podzielił opinję rządu Marszałka P iłsudskiego i 
już wczoraj w ygotow ał orędzie zgodnie z artykułem 26-ym  kon­
stytucji Rzeczypospolitej Polskiej.

Orędzie to brzmi:
Po dojrzałym nam yśle stwierdzam, iż najważniejszą rzeczą 

do pracy w szystkich  obyw ateli Polski jest naprawa zasadniczych  
praw rządzących Rzecząpospolitą, gdyż stanow ią one podstaw ę dla 
w szystkich praw istniejących w  Państw ie. Naprawa jest koniecz­
na, gdyż n iestety dotąd uniknąć nie m ożna chaosu prawnego^ 
istniejącego w  Rzeczypospolitej.

Gdy przekonałem się, że naprawy tej pomimo m oich u siło ­
wań dokonać nie potrafię zapom ocą istniejącego obecnie Sejmu 
Rzeczypospolitej, zdecydow ałem  się rozwiązać istniejący Sejm  
i Senat.

W obec tego  na podstaw ie art 26 ust 2 i 3 Konstytucji rozw ią­
zuję na w niosek Rady M inistrów Sejm i Senat z dniem 30 sierpnia 
1930 roku, oznaczając termin w yborów  do Sejmu na dzień 16 listo ­
pada 1930 roku, zaś termin w yborów  do Senatu na dzień 23 listo ­
pada 1930 roku.

/a rszaw a , dn ia  29 sierpn ia  1930
Prezydent haetay pospolitej 

M ościcki.

Drezes R ady M inistrów 
J. Piłsudski.

W czoraj o  godzinie 10 minut 
10 porucznik Szczeniowski z se- 
kretarjatu prezesa Rady mini 
strów udał się  do gmachu Sejmu, 
by doręczyć kancelarji marszałka 
Sejmu orędzie G łow y Państwa.

W raz z orędziem było w ysto ­
sow ane następujące pism o:

W arszaw a, 30 sierpnia 
1930 roku.

Prezes Rady Ministrów  
Nr. 14467.

Do Pana Marszalka Sejmu 
R zeczypospolitej

w  W arszaw ie  
Mam zaszczyt przesłać Panu 

M arszalkowi orędzie p. Prezyden-

Epidemia Katastrof
15 O F IA R  L O T N IC Z Y C H  W  2 DNIACH

P a r  y  ż, 30 sierpnia. W yzna­
czona przez m in isterstw o lotnictwaj 
kom isja śledcza do zbadania p rzy ­
czyn osta tn ich  k a ta s tro f  lotniczych 
we F ran c ji ogłosiła spraw ozdanie 
stw ierdzające, iż k a tastro fy  zostały 
spow odow ane przez defekty m echa 
nizm u sam olotów . N a zasadzie te-

S z k o l n e  K s i ą ż k i  I 
M. ARCT !
W A R S Z A W A ,  [ 

N O W Y  Ś W I A T  3  5 .  \

O P T Y K
Stanisław Słowikowski

ś t . Krżyska 20, teł. 324-20
“ o le c a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  o k u ła -  
r y ,  b in o k le  z  n a j l e p s z e m i  s z k ła m i  
P u n k t a l n e m i  „ Z e i s s a 1' i „ P e r f a ’'. 
L o r n e t k i  p o i o w e  i t e a t r a l n e ,  lo r g n o n y .  

h a n o t n e t r y ,  t e r m o m e t r y ,  l u p y  i  t .  ;

‘ Btawracje na jacErkanm

go sp raw ozdania m in isterstw o lo t­
n ic tw a zarządziło  w ycofanie z u ży ­
cia dw upłatow ców  typu Super-G o 
lja th .

W  czw artek  w ydarzyły się, jak  
w iadom o, we F ran c ji dwie k a ta . 
strofy  lotnicze, w k tó rych  poniosło 
śm ierć io  lotników . W  piątek  w y­
darzyły się now e dwie katastro fy  
k tó rych  ofiarą padło  5 zabitych.

P rzebieg  jednej z w czorajszych 
k a tastro f był szczególnie tragiczny. 
W  pobliżu R ochefo rt w ystartow ał 
sam olo t szkolny, k tó ry  zapalił s :ę 
w pow ietrzu . P ilo t usiłow ał w ysko 
czyć ze spadochronem , je d n ak ie  
nie m ógł się w yplątać z pasów . P ło  
nący sam olot spadł do ogrodu  pew  
nego przem ysłow ca i zm iażdżył o j­
ca, m atkę i córkę. Z  pod gruzów  
sam olo tu  w ydobyto naw pół zw ę­
glone zw łoki pilota.

P od  C halons spadł n a  ziemię 
sam olo t wojskowy. L o tn ik  został 
zabity , obserw ator ranny.

8 y d ^ o s * c z  ™

Majwigh 1 n  rnhmlMPInnluiD f l j i  t

ta R zeczypospolitej z dnia 29 
sierpnia 1930 r. w spraw ie roz­
wiązania Sejmu i Senatu, nadm ie­
niając, że przesyłam  jednocześnie 
uwierzytelniony odpis tego orę­
dzia Panu M arszałkowi Senatu.

Prezes R ady m inistrów  w  7 .
Beck.

R ów nocześnie doręczono orę­
dzie p. Prezydenta R zeczypospoli­
tej kancelarji marszałka Senatu. 
Pod orędziem, poniew aż jest to 
odpis, znajduje się jeszcze n astę ­
pująca notatka:

Stwierdzam zgodność niniej­
szego  odpisu z oryginałem .

Szef b iu ra  p raw nego  p rezesa  
Rady m inistrów

(— ) Piętak.

Ponadto pism o do marszałka 
Senatu Rzeczypospolitej posiada  
brzmienie identyczne z pismem do 
marszałka Sejmu i podpisane jest 
również:

P rezes R ady m inistrów  
w  z. płk. Beck.

Minister kuiuumkacji p. Kinal 
w ydał okólnik do stacyj i urzędów  
kolejow ych, zawiadam iając, iż w o  
bec rozwiązania Sejmu i Senatu, 
w szelkie legitym acje poselskie i 
sena to rsk ie  p rzes ta ją  być ważne  
w odniesieniu do uprawnień kole­
jowych.

Posłow ie, którzy dziś jak w  
końcu każdego m iesiąca, przybyli 
do W arszaw y po djety i narady 
poselskie, już będą musieli wracać 
do domu za biletami płatnemi.

W czoraj o godzinie 2-ej kan- 
celarja sejm owa, jak zw ykle w  
końcu m iesiąca, miała w ypłacić  
djety postom  i senatorom . W obec  
ogłoszenia orędzia, rozw iązujące­
go  Sejm i Senat, djety nie były  
w ypłacone.
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D O M Y  S T A L O W E

„ s e  a  a  a , "
Najnowszej, k onstrukc ji, z p laskiem  i d a ­
cham i o Acienach g ładk ich  cem entow ych 
na  s ia tce  stalow ej izolow ane od zimna 

1 go raca  ogniotrw ało i h ig jen iczne. 
I& ta łu t n e  m ieszkania . garaże, w arsztaty , 
efrobne fabcyki, sk lepy, m agazyny, s tra ­

gany, k ioski 1 kan to ry .

Najtańsze budowle wykonywa
Towarzystwo Budowy 1 
D o m 6 w s t a l o w y c h

„ R E A L "
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Wytwórnia,
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Naród — rozjemca
U SZ A N U JM Y  G O D NO ŚĆ IM IEN IA  PO LSK I, D Ó R O N Y W U JĄ C  W Y B O R Ó W  P R Z Y T O M N Y C H

l U C ZC IW YC H

P rz e g lą d  p ra s y

Pisa liśm y w czoraj na tem  miej 
scu, że trzeb a  oddać sp ó r w ęw - 
nętrzny  pod sąd  narodu  i że trz e ­
b a  to uczynić szybko, bo szkoda 
każdego  dnia, s traconego  w  bezla 
dzie walki. T egoż dnia og łoszo­
ne zosta ło  m otyw ow ane p o s tan o ­
w ienie P rezyden ta  Rzplitej o roz­
w iązaniu  Sejm u i S enatu  o raz  o 
w yznaczeniu  term inów  w yborów  
parlam entarnych .

Jakież je s t p ierw sze w rażenie , 
rodzące się w zw iązku  z pow yż ■ 
szym  ak tem ? Jest to n iew ą tp li­
w ie w rażenie zadow olenia , ze 
b ieg  sp raw  utrzym any zo sta ł cał­
kow icie w  gran icach  p raw a. Nie 
n astąp iło  rozpędzenie  izb p ra w o ­
daw czych , nie grozi tylekroć 
przez pan ikarzy  p rzew idyw ane 
narzucenie konsty tucji: nastąp iło  
legalne odw ołanie się do narodu, 
k tóry  ma się w ypow iedzieć co do 
ideow ych założeń sporu  w ew ­
nętrznego, ma zdecydow ać o za­
sadniczych  p o d staw ach  i k ie ru n ­
ku dalszego  biegu sp raw  państw o  
w ych.

P rezyden t Rzplitej m a całko­
wicie w olną w olę co do w ybo iu  
m iędzy stanow isk iem  rządu oraz 
s tanow isk iem  parlam en tu : gdy w 
sum ieniu sw ojem  uzna, że rację 
m a parlam ent, w ów czas zm ienia 
rząd , gdy zaś zaw ierzy  zdaniu  rzą  
du, m a w pew nych okoliczno­
ściach obow iązek  sp raw dzen ia  
sw ego sądu  w  w yroku narodu, ku 
czem u d ro g a  idzie przez —  w y­
bory .

O rędzie P rezyden ta , rozw iązu­
jące izby p raw odaw cze, zaw ie ja  
m otyw ację . Jest to  n o v u m v-' 
naszych  sto sunkach  państw ow ych  
i to n o v u m słuszne. Czy w 
danym  w ypadku  m otyw acja  je s t 
b ezspo rna  i czy rozw ój akcji w y- 
b rczej nie rozszerzy  jej lub nie 
zm ieni —  to  inna sp raw a. B ądź— 
cobądź orędzie P rezy d en ta  defi- 
n juje pogląd  G łow y P ań stw a  i 
w ydarzeniom  politycznym  daje 
pew ne określone tło oraz pew ne 
uzasadnien ie . A ngielski p a rla ­
m entaryzm  rna tak ie  w y bory  „na 
zadany  tem at” , a w  ten sposób  
sta jem y w  obliczu n iejako p leb i­
scytu.

W y d arzen ia  dn ia  sobotn iego  
.o s ta ły  jed n ak  pow ażnie p rzyć­
m ione p rzez posępne echo p ią t­
kow ego w ieczoru : m yślim y tutaj 
o haniebnej napaści na po sła  Ja ­
r a  D ąbsk iego  źe strony  osob n i­
ków  w  w ojskow ych  m undurach. 
C zyteln icy  nasi znają  nasz  zdecy­
dow anie kry tyczny  sto sunek  d-j 
radykalnego  S tronn ic tw a Chłop­
skiego, k tó rego  w odzem  jes t poseł 
T ab sk i; nie m ożem y w ięc być p o ­
sądzani o stronniczość, gdy w yra 
zimy tu taj na jostrze jsze  słow a po 
tępienia d lo 'n o w e g o  aktu  te rro ru  
po litycznego, znów  zah acza jące ­
go, n ieste ty , o drogi m undur na­
s ie j  arm ji. Jako  preludjurn do 
kam panji w yborczej w ypadek  ten 
p o siad a  najbardziej n iepoko jącą 
w ym ow ę.

A kt w yborczy  narodu  moż e 
być albo  dojrzałym , w ażkim , pe ł­
nym doniosłej treści czynem  pań  
stw ow ym , albo  —  m oże się stać  
burdą , w yścigiem  sztuczek i mu- 
chinacyj, a p rzezto  w  p ań stw o ­
w o politycznym  sensie  —  bez­
p łodną i naw et dem oralizu jącą 
fikcją. N a m nożenie fikcyj szko­
da by łoby  abso lu tn ie  czasu ; na 
rozhuśtan ie  nam iętności, na d łuż­
sze paroksyzm y szaleństw a p o li­
tycznego  rów nież abso lu tn ie  nie 
pozw ala  nasze tru d n e  położenie 
państw ow e.

S tąd  p ro sty  w niosek, źe na o- 
k res w yborczy  należy  w szelkiem i 
siłam i zabezpieczyć te gran ice  ła ­
du i spokoju , w  k tó rych  jedynie 
w ybory  m ogą być tw órczym  czy­
nem  politycznym . T u ta j leży ol­
brzym ie i odpow iedzialne,, w naj 
w yższym  stopn iu  odpow iedzialne 
zadanie  rządu.

W szelk ie p róby  tendencyjnego  
pi “p aro w an ia  nastro jów  po litycz­
nych narodu , w szelkie m echan icz­
ne operacje  i sztuczki te rro ru , 
fa łszerstw a, zn iekszta łcan ia  w y ra ­
zu opinji społecznej pow inny być 
bez-, . g lędnie w ykluczone, bo n ie . 
ty lko są  niegodne, ale także  na 
d luzszą m etę —  nieskuteczne. 
K tóż zaprzeczy , że n apad  p ią tk o ­
w y m oże jedynie  uczynić z ofiary 
jego  m ęczennika, o toczonego glo- 
rją  po św ięcen ia?  S tronnictw u 
C hłopskiem u ten ak t w strę tn eg o  
te rro -u  napew no nie zaszkodzi. 
K tóż pozatem  nie pam ięta , że c a ­
ły  w ysiłek  „ techn iczny” p rep a ro ­
w an ia  w yborów  w  1928 roku na 
nic się nie zdał?

idziem y w ięc na rozjem stw o 
narodu. U szanujm y godność tC  
dosto jnej instancji i dokonajm y 
w yborów  przy tom nych i uczci­
wych!

Pokłosie polityczne
„O bjawienia”

To, co mówi Piłsudski przyj mowa 
ne je s t przez jego ludzi, jako „obja­
wienie bliżej nieokreślonej ideolog d 
Piłsudskiego'*.

Tymczasem św iat wie, że przeży­
wamy katastro fę gospodarczą, zamęt 
i widmo niebezpieczeństwa z ze­
w nątrz ( G a z e t a  W a r  s z.)

N ajw yższy autorytet

Z powodu rozw iązania parlam entu 
czytamy:

„Nadzieje zawiodły. Sejm nie zdc 
był się na większość.

Jedyną dążnością Sejmu było usls 
wiczne poszukiwanie niebezpieczny--'," 
rozgrywek z tym , który stanowi w 
Polsce ostoję najwyższego, n a jb a r ­
dziej zasłużonego au tory tetu  (K u- 
r  j e r  C z e r  w.)

T o nie ja —  to  oni...

N a m arginesie ra jd u  Malej E e- 
ten ty  i Polski, tragicznego i kompro­
m itującego dla nas, słyszymy głos p. 
pułk. Rayskiego, k tóry  kierował poli­
tyką swego D epartam entu:

...„warunki zawodów układał w 
tym  roku inż. Rudlicki...

Pytałem  się swego szefa, czy mam 
prawo wydawać tak  znaczne sumy na 
cele rajdow e i otrzymałem odpowiedź 
odmowną.

...jeden z mechaników był dobry, a 
drugi zły...

Kpt. Pam uła walił niepotrzebnie 
na cały gaz...

Dziś prosiłem p. m in istra  o zwol­
nienie mnie z zajmowanego stanowi­
ska". ( I l u s t r .  K r a k o w s k i ) .

„Nie zaszkodzi mu d ołożyć”...

Niektórzy czytelnicy ostatniego wy 
wiadu p. p rem jera nieco przesadric 
zrozumieli ustęp o w yrzucaniu posłów 
za drzwi o tem, źe „takiemu nie za 
szkodzi naw et dołożyć"... bo oto, o- 
prócz pobicia wicemarsz. Sejmu, p 
Dąbskiego, czytamy:

Dowiadujemy się, że wieczorem 28 
sierpnia, na przechodzącego pod F il­
ii a r  mon ją  jednego z posłów, rzuć di 
się nieznani osobnicy i znieważyli go. 
Podohno z powodów politycznych. 
( N a i z  P r z e g l . )

A m oże sam  się  pobił?
Nadzwyczajny dodatek A B C  do­

niósł o napaści na wicemarsz. Dąb 
skiego. Musimy być ostrożni w tra k ­
tow aniu wiadomości podawanych 
przez prasę endecko - cekawistyczr.;,, 
bo nie moglibyśmy się oprzeć w raże­
niu, źe była to nikczemna prowokacja 
( P r z e d ś w i t ) .

Gasnącej św iecy

Nie wysoka, nie chuda, ale zawsze 
uroczysta gromnica, poprostu świeca

Trzy pokolenia nafty , gazu i elek­
tryczności je j nie znają. Ogień s tia -  
w ia powoli źródło je j energji... N a ­
raz rozpali się, syczy, pryska... i k ip  
ci. I  znów przygasa. A w izbie za­
duch... ( R o b o t n i k ) .

Po rozwiązaniu Sejmu i Senatu
Zebranie Prezesów S. N.

Zgodnie z przepisam i o rdyna- 
cij w yborczej, winno się odbyć ze 
branie prezesów  Sadu N ajw yższe­
go, celem  przedstaw ienia  trzech 
kandydatów  na generalnego korni 
sa rza  w yborczego p. P rezeso ­
wi R ady M inistrów .

Ze w szystkich  prezesów  Sądu 
N ajw yższego bawi obecnie w W ar 
sza vie jedynie prezes pierw szej 
izby cyw ilnej p. Pohorecki, zaste  
pu jacy  p ierw szego prezesa Sądu 
N ajw yższego Supińskiego W obec 
rozpisan ia  now ych w yborów , do 
prezesów  Sadu N ajw yższego ba­
w iących na urlopie, w ysłane m a­
ja  być w ezw ania do p rzybycia  do 
W arszaw y .

Z pośród klubów sejm ow ych, 
k tóre  jako najliczniejsze ma.ią 
praw o do p rzedstaw ienia  ośmiu 
członków  w państw ow ej komisji 
w yborczej w ym ienią swych dele­
gatów  następu jące ugrupow ania 
parlam en tarne : B ezp a rty jn y  Blok 
W spó łp racy  z R ządem , Polska 
P a r tja  S ocjalistyczna. Klub p a rla ­
m en tarn y  W yzw olenia, S tronn ic t­
wo N arodow e, S tronnictw o Chłop 
skie. U kraiński klub Sejm ow y, P . 
S. L. P ia s t i Koło Niemieckie. W y  
znaczenie tych przedstaw icieli od­
być się ma do końca bieżącego 
tygodnia.

PO  R O Z W IĄ Z A N IU  P A R L A ­
M EN TU  

P o  niespodziew anem  przesile­
niu rządow em  —- nagłe rozw iąza­
nie parlam entu. W ypadk i p rzy ję ­
ły bardzo żyw e tem po: tem po tak  
żyw e, że naw et zw yczajow o p rzy  
ję te  term iny w yborcze zosta ły  
znacznie przyspieszone.

P ra sa  na orędzie P rezy d en ta  
R zplitej zareagow ała  bardzo sil­
nie. Z p ierw szych ech odnotujem y 
cc następuje:

. . P r z e g l .  W i e c  z .” uwa 
ża, że w szystko  w ynika z tego iż 
zgodnie ze swemi zapow iedziam i 
m arsz. P iłsudski „stanął do roz­
porządzenia  P rezy d en ta  R zp lite j’ . 
Poz-uem

rozw iązanie Sejm u , dziś io  
konane, je s t w łaściw ie a Hem  
ioski dla ciała u staw odaw cze­
go, niezdolnego od iaw na  do  
norm alnego życ ia , a n iew rażli­
wego na w szelakie  próby a- 
zdrowienia. Skrócono m ąki ko  
nania organizm u, k tó ry , trawio  
n y  białą gorączką, poczyna ł 
staw ać się ju ż  zgo ła  n ieodpo­
w iedzia lny za  sw e odruchy.
,.P  r z. W i e c z .” tw ierdzi, 

że k ra j odetchnie z ulgą na tę wia 
domość.

K onserw atyw ny „D z i e ń 
P o l s k i ” stw ierdza, że

W rzó d  pękł! P arlam ent poi 
ski, w yro sły  z  w szy s tk ich  wad  
i niedom agań ko n sty tu c ji 17 
m arca, przesta ł istnieć.
?!! C zy nie za szeroko pow ie­

dziane? N arazie p rze s ta ły  dopiero 
istnieć sejm  i senat, w ybrane w 
1928 r-

„ D z i e ń  P o l s k i ” kłopo 
cze się, że nie została  zm ieniona 
o rd y n ac ja  w yborcza; p rzyczem  
w ypow iada życzenie, iż

chcie libyśm y dow iedzieć się 
w krótce, że  i ten cień będzie  
usun ięty .
Jak?...
M y także chcielibyśm y zm ia­

n y  tej ordynacji, ale jak tego o- 
becnie dokonać? Skoro ogłoszenie 
w yborów  w skazuje na chęć z a ­
chow ania drogi praw a, to jakaż 
d rogą zm ienić o rdynację?

C zyż nie słusznie uw aża 
„K u r. W a r s  z .’’, że

m ożna do zm ia n y  k o n s ty tu ­
cji drogą legalną zm ierzać, 
m ożna, a naw et trzeba środka  
m i legalnem i, p rze z  praw o  
przew idzianem i b łędy je j po- 
napraw iać i luki pow ypełniąc. 
A le w szelka  zm iana, c z y  rew i­
zja  kon sty tu c ji, m oże  się od­
byw ać jedyn ie  w  niepokala­
n ym  m ajestacie istniejącej, k tó  
ra w szy s tk ic h  obyw ateli, po­
c zą w szy  od P. P rezyden ta  
R zp lite j do najskrom niejszego  
szaraka, jednako obow iązyw ać  
musi.

T y lk o  a k ty , oparte ściśle 
na konsty tu c ji, m ają za  soba 
pow agę prawa.
K iedyż w szy scy  nauczym y się 

doceniać w agę ładu praw nego w 
życiu narodu? K iedyż zdecydu je­
m y się szanow ać tę cechę cyw ili­
zacji po litycznej?

R ząd poszedł drogą praw a. 
Czem uż już słychać podszepty , 
aby  z niej zeszedł?

>W'fKI

WIELKIE ARESZTOWANIA
'WŚRÓD UKRAIŃCÓW

NA TERENIE MAŁOPOLSKI W SCHODNIEJ. —  PRZYSTĄPIO­
NO DO LIKWIDACJI U. O. W.

Na podstawie zarządzeń w ładz  
centralnych w ładze bezpieczeń­
stw a na terenie Małopolski 
W schodniej przystąpiły ubiegłej 
nocy do likwidacji Ukraińskiej 
Organizacji W ojskowej i innych 
organizacyj sabotażow ych. Akcja 
odbyw a się pod kierownictwem  
wiceministra spraw w e w n , płk. 
Pierackiego, który przed kilku 
dniami przybył do L w ow a z kil­
ku urzędnikami.

Akcja w ładz bezpieczeństw a  
została bardzo szczegółow o przy 
gotowana i w ykonyw ana jest 
ściśle w edług zgóry ułożonego  
planu. W e w szystkich  w iększych  
miastach i miasteczkach na tere­
nie trzech w ojew ództw  Małopol­
ski W schodniej akcja rozpoczęła  
się równocześnie. Przeprowadzo  
no ca ły  szereg rewizyj, które da­
ły  bogate materjały orientacyjne
i informacyjne i posłużyły  do 
dalszych dochodzeń. W ładze bez 
pieczeństw a rozporządzają w iel­
kim aparatem technicznym i dzia 
łają tak szybko, że  akcja będzie 
zapewne ukończona w  ciągu kil­
ku dni. Rewizje przeprowadzono 
w  mieszkaniach wybitniejszych  
działaczy ukraińskich, których 
kontakt z Ukraińską Organizacją 
W ojskową nie uiega w ątpliw ości. 
Znaleziono olbrzymią ilość kom­
promitujących papierów i kores­
pondencji, w ielkie zapasy broni, 
amunicji i m ateriałów, któremi 
podpalano w  ostatnich tygod­
niach folwarki i m agazyny w e  
Lw ow ie.

W e L w ow ie aresztow ano m. 
in. adwokata Rudnickiego, studen 
tów uniwersytetu braci Procy- 
szynów , urzędnika prywatnego  
Skrętowicza, słuchacza politech­
niki Hallbeja, tokarza C zołow -

skiego i szereg innych działaczy  
i studentów, których nazwiska 
ze względu na toczące się śledz­
tw o są narazie trzym ane w  ta­
jemnicy.

R ewizje i aresztowania zosta­
ły  dokonane rów nocześnie w  
Tarnopolu, Stanisław ow ie, S try­
ju, Kałuszu i w  innych miastach.

Pisma lw ow skie w yd ały  do­
datki nadzwyczajne, informując o  
akcji w ładz bezpieczeństw a. Spo 
łeczeustw o lw ow skie powitało  
zarządzenia rządu centralnego z  
wielką ulgą ze względu na to, że  
wypadki sabotażu b y ły  coraz 
częstsze i coraz w ięcej przynosi­
ły  szkód i strat. W  wielu miej­
scow ościach przed komisariatami 
policji gromadzą się tłumy ludno- 

1 ści miejscowej, domagając się od 
w ładz policyjnych i sądow ych  
szczegó łów  śledztwa.

W ręce 
niemiecKie

„T. R. I.“ poznańskie w  rękach 
kapitału niem ieckiego

P o z n a ń ,  30 sierpnia. — Ro­
zeszła  się tutaj pogłoska o sprze­
daży w iększości akcyj T ow arzy­
stw a Robót Inżynieryjnych „T. 
R. I." w  Poznaniu grupie budow­
lanej niemieckiej Holzmann A. G. 
w  Berlinie. Transakcji dokonano 
przed kilku dniami. Philip Holz­
mann A. O. w  Berlinie prowadził 
w  swoim czasie w  porozumieniu 

„ze znaną w  Polsce grupą am ery­
kańską „Uion Company" roboty 
konstrukcyjne w  Persji. —  PAK.
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Italficlcfe p o g a n ia
Atak na konsula austriackiego 

K a t o w i c e ,  30 sierpnia (teł.). 
Niemiecka prasa tutejsza atakuje 
ostro konsula republiki austriac­
kiej, p. Antoniego Lewalskiego za 
jego stanowiska w  sprawie 
szkolnej.

Mianowicie konsul Lewalsld  
zgodzi! sie na to, aby dzieci oby­
wateli austriackich, zam ieszka­
łych na Śląsku, uczęszczały do 
szkół polskich a nie korzystały  
ze szkół mniejszości niemieckiej.

Inicjatywa amarykańska
Św iatow a konferencja  w spraw ach 

cukrow ych 
P a r y  ż , 30 sierpnia. (T e l) .  

Z in icja tyw y kapitalistów  a m ery ­
kańskich i kubańskich, reprezentn  
jących  p rzem ysł cukrow niczy, od 
być  sie nia w na jb liższym  czasie 
konferencja, która  ma p rzyg o to ­
wać w szechśw ia tow y zja zd  przed  
stawicieU tegoż przem ysłu . Ko­
nieczność tej konferencji jest o czy  
w ista wobec nadprodukcji cukru . 
W  sam e’ Europie w stosunku do 
1913 w yprodukow ano o 15  milj. 
t. więcej.

I S P t D O F k S

Polityczny spacer
B n d a p p s z t .  — P a r t ja  socjali­

styczna i związki zawodowe w Buda­
peszcie postanowiły w dniu 1 września 
urzędzie dem onstracje w formie „ma 
nifestaryjnego spaceru" przez ulice 
miasta Robotnicy zamierzają przejść 
pojedyAczemi grupam i po chodnikach 
przez główne ulice m iasta do ratusza, 
skąd następnie w spokoju rozejdą się 
znowu do domow,.

O fensywa armii czerwonej
F r k i n. — Według wiadomości z 

Manka u, arm ja  czerwona kontynuuje 
sv ój m arsz w kierunku Czang - cza. 
W m ieście, panuje ogromna panika. 
Rząd nankiński wysłał posiłki w kie 
runku zagrożonego m iasta. Naczelny 
dowódca wojsk nankińskich w prowin­
cji H u - na otrzym ał rozkaz u trzy ­
m ania m iasta za wszelką cenę.

O szalałe niedźw iedzie
L o n d y n .  —  Wczoraj w nocy z 

Powodu gorąca zakłady kąpmlowe w 
Londynie o tw arte były przez całą do 
bę.

Liczna zmarłych wskutek -poraże­
n ia słonecznego wyniosła w piątek 15 
osób. W ogrodzie zoologicznym niedś 
wiedzie polarne na skutek wielkiego 
gorąca dostały obłędu i poszarpały do 
żorców.

)
Oporni dyplom aci

P e k i n .  _  M inister spraw  zagra­
nicznych rządu nankińskiego dr War.g 
zwrócił się do korpusu dyplomatyczne 
go w Pekinie z ponowną prośbą prze 
niesienia poselstw z  Pekinu do Nank, 
nu. Jak  wiadomo mimo, że Nanki.i 
ogłoszony został przez rząd nankińs ci 
stolicą Chin, praw ie wszyscy posłowie 
Pozostali w Pekinie i odmówili prze­
niesienia poselstw do hiankinu.

I
„Czystka” w  W arszaw ie

M o s k w a .  — C entralna komisja 
kontrolująca p artji komunistycznej u 
dzieliła nagany poselstwu sowieckie­
mu w W arszawie z powodu narimier 
nego wydatkowania funduszów pań­
stwowych i naruszenia etyki komuni­
stycznej. 27 urzędników poselstwa 
łowieckiego w W arszawie odwołano 
do Moskwy.

Spadek produkcji sam ochodów
N o v.- y J o r k .  — Według s ta ty ­

styk ogłoszonej przez m inisterstwo 
handlu produkcja i amochodów w Se 
Zjedn w pierwszych 7 miesiącach r  h 
Opadła o 3%. W tym czasie wykona­
no w roku bieżącym 2.483.911 samo­
chodów w porównaniu z 3.716.283 w 
Pierwszych 7 miesiącach r  uh.

Z w ycięstw o Niem iec
B e r l i n .  — „i-iokal Anzeiger' do 

>o®, iż wyścig między parowcem „Ma- 
h ry tłin ja“, należącym do Cunard L> 
ne : parowcem niemieckim „E uropa1* 
0 Błękitną wstęgę A tlantyku zakon­
n y !  się zwycięstwem parow ca niemiec 
J-iego. „M aurjdanH  ', k tóra wyruszy - 
b  * Cherbourga c 15 min przed „Eu 
b-pa*1 zawinęła i  po rty  nowojorskie 
en o 7 godzin późni®.

T a K ty K a  o i l e z n i c z a
NIEM IECKIE P O D K O PY, ZACH O D NIE O ST R Z E Ż E N IA  I P O L SK A  O BRO N A

Min. T rev lranus zwinął ted v  o 
statecznie sw ą chorągiew kę sztur 
m ową i zarów no sam- jak za po­
średnictw em  oddanej sobie p rasy  
zapow iada przeciw ko Polsce ak ­
cję innego typu, rozłożoną ew en­
tualnie na szereg  lat, k tó rąby  po 
rów nać m ożna do system atyczne­
go oblężenia.

Nie wynika stąd, oczywiście, 
ażeby szturm ów  doraźnych Niein 
cy  zupełnie sie w yrzekli P rzeciw  
nie, te „roboty  oblężnicze” z icli 
s trony , k tóre  zarysow ały  się nie­
zależnie oa im petycznego rew izjo 
ni stycznego natarcia  T reviranusa, 
służyć mogą równie dobrze do 
trapienia Polski trudnościam i pod 
czas nadchodzącego zgrom adze­
nia Ligi Narodów, jak  też i za 
rok Iuo w m iędzyczasie.

T utaj należy zw łaszcza zagad 
nienie m niejszości narodow ych,1 
k tó re  z podziwu godną bezczelno­
ścią i przew rotnością (zw ażyw ­
szy  los Polaków  w R zeszy) Niem 
cy  uriatrzyli sobie jako m ateriał 
dla akcji ją tizące j na terenie L i­
gi N arodów  oraz jako narzędzie 
do rozbijania spoistości państw a 
polskiego

W  tym  celu. jak wiadomo, 
prow okow ali Niemcy potajem nie 
ostatnią obłąkaną akcie te r ro ry ­
styczną  ruską w M ałopoiscc 
W schodniej. Zapewne będą p ró ­
bowali w yzyskać ja  w Lidze Na­
rodów  przeciw ko nam . P rzebąku­
ją też nadal o rozbrojeniu. To 
w szystko  już w praw dzie Niemcy 
i dawniej p rzedsiębrały  bez pow o­
dzenia, te raz  jednak liczą na 
efekt odzyskania Nadrenii.

A gdyby i to rmalo okazać się 
n iew ystarczające, dokładają usiło 
wań- ażeby na nowo ożywić Ra- 
pallo i Moskwę- W  tym  celu k o ­
kietują ją, a s tra szą  zachód i .las 
m anifestacyjną zm ianą na stano ­
wisku naczelnego dow ódcy Reichs 
w ehry, zastępując w zględnie ne­
u tralnego gen. v- H eye p rzez in ­
nego jenera ła  v. Ham m erstein.i, 
uchodzącego za w iększego niźl: 
p ierw szy  zw olennika niemiecko- 
sowieckiej „w spółpracy w ojsko­
w ej” .

To w szystko  ma równie dobizc 
na celu doraźne przeszkadzanie 
w arszaw skiei konferencji robo­
czej, k tó ra  sie Niemcom w ydaje 
solą w oku- jak  też i wrześniowe 
obrady  genew skie jako teren  dal­
szej z nami walki na tle -P aneu- 
ro p y ” . i

R ów nocześnie min. spr zagr. 
Rzeszy, p. C urtius, kom entuje 
ową tak tykę  w sposób w yra fino 
wanie „dobrotliw y” choć wcale 
nic nowy. P rzem aw iając  na zgro 
m adzeniu wyborczem , min. Cur 
tius stw ierdził, że „ tak ty k a  oblęż- 
n icza” niemiecka zm ierza przede 
w szystkiem  do udowodnienia świa 
tu, iż dążenie Niemiec popierają 
równocześnie dobro ogółu n a ro ­
dów

Na szczęście N iem cy sami co­
raz  gwałtnw nici oduczają  zachod­
nich aliantów  na*wności. Dowodne 
nie niemieckie, że rew izja granic 
jest nieodzowna dla utrw alenia po 
koju w Europie jest o ty le  tylko 
prawdziwe, -:e w razie jeżeli taka 
rew izja nie nastąpi, to Niem cy be

dą dąży ły  do przeprow adzenia 
jej orężem. Innemi słowy barf&yta 
wola policji, ho postaw a obronna 
za ję ta  p rzez przechodnia sta je  się 
niebezpieczną dla publicznego spo 
koju.

R ów nież co do sam ej donio­
słości rzeczow ej jakichkolw iek 
zmian granicy polskiej z N iem ca­
mi. opinja publiczna na zachodzie 
zwolna tizeźw ieje. Już m ożna 
czy tać w prasie francuskiej 
stw ierdzenie, że Niem cy p ragnę­
liby odciąć od m orza naród trz y - 
dziesto-miljonowy poto, ażeby  na­
p raw ić k izy w d ę, jaką rzekom o 
jest dla R zeszy  odcięcie od niej 
1 czy półto ra  miljona N iem ców z 
P rus W schodnich

P rzypom ina się także, iż obrót 
handlow y Polski przez porty  
gdyński i gdański jest kilkatcrot- 
nie w iększy , niźli obrót R zeszy  
niemieckiej z P rusam i W schod- 
niemi. M aluczko a m oże z rozu ­
mieją w reszcie  na zachodzie ta k ­
że i to, że północna granica Pol­
ski jest tak niem iłosiernie dla nas 
pod w zględem  w ojskow o - poli­
tycznym , iż n ap raw dę stanow i 
„minimum egzystencji” państw a 
polskiego.

Najmniejsze dalsze przesunie­
cie na naszą n iekorzyść za łam a­

łoby naprężoną rów now agę i no- - 
dałoby nas w  zależność od N*e-! 
miec. Siłą ciężkości i rozpędu, 
m usiałoby to pociągnąć ustęp-1 
s tw a  dalsze, a w iec w iększą za ­
leżność z naszej strony ,a  w resz-1 
cie w asalizację kom pletną. Ta 
zaś z kolei o tw o rzy łab y  Niem­
com drogę do ow ładnięcia ca łąr  
Europą W schodnią.

M y to rozum iem y dobrze, za ­
chód zaś narazie  ostrzega  tylko 
w  prasie półurzędow ei londyń­
skiej i parysk ie j Niem cy przed 
'sżantażem  zapom ocą now rgo  Ra 
pallo. N iedorzeczne baiony p rób­
ne niemieckie, ofiarujące nam  
przym ierze  i obronę przeciw  R o­
sji, oraz obfite zasilenie K apita ­
łem. w zam ian za Pom orze, mogą 
w yw ołać  z naszej s trony  tylko 
pogardliw e w zruszenia  ram iona­
mi. C iekaw e są one o tyle, że 
N iem cy p rzyznają  się w  nich 
szczerzej niż dotąd, iż „oblęże­
nie*5, jakie w obec nas stosują, jest 
n a tu ry  przedew szystk iero  finan­
sow ej. P oprostu  sabo taż gospo­
darczego odrodzenia Europy.

Na szczęście „oblężenie” nie­
m ieckie” nie jest szczelne i da 
Bóg, w yjście  znajdzie.

S. Sz-ski

W i e l k a  a f e r a
W leJomilłonowe straty skarbu 
G d a ń s k ,  30 sierpnia (tel.). — 

W ykryto tutaj olbrzymią alierę 
szmuglerską, w  która zamieszani 
są także urzędnicy poczty gdań­
skiej. Stwierdzono, że przy iefc. 
pom ocy przedostaw ały się ną te­
ren wolnego miasta w  sposób 
nielegalny niemieckie wyroby  
tenstylne. Szajka szmugferów u- 
trzym yw ala sta»y kontakt z Kró­
lewcem . Aresztowano 20 osófc. 
Straty urzędu celneso sięgają 
miljonów guldenów.

NiemiecKi wal
K O L O N IZ A C JA  C Z Ę Ś C I F O L S K IE J  P R U S  W S C H O D N IC H

Nowa era w  dziedzinie gospodar­
czej Europy Środkowej

P r a g a ,  30 sierpnia (tej wł.). 
„ P r a g e r  P i e s s e ” przypasuje 
konferencji warszawskiej i ukła­
dom rumuńsko - jugosłowiańskim  
w Sfnaja ogromny wptyw na 
przyszłe ukształtowanie się ży ­
cia gospodarczego w  Europie 
środkowej.

Rezultatem tych zabiegów bę­
dzie racjonalna wymiana produk­
tów i tow arów , która niewątpli­
w ie przyczyni się do uzdrowie­
nia ogólnej sytuacji i stanie się 
przykładem dla innycn.

K r ó l e w i e c ,  30 sierpnia, 
Od kilku dni przeciągają ulicam i 
K rólew ca liczne fu rgony  naładow a­
ne m eblarr' i sprzętem  dom ow ym , 
za którem i idą ludzie i bydło d o ­
mowe. Są to  now i kolom ści przv  
byli z głębi Rzeszy, k tó rzy  udają 
się do now ych osad u tw orzonych  
w zachodnich częściach P ru s  
W schodnich w -pob liżu  granicy  poi 
skiej.

W  roku  bieżącym  u tw orzono  2

tysiące now ych osad. K ażdy z ko 
lonistów  o trzym uje po 7 tysięcy 
m arek pożyczki n a  zagospodarow a­
nie nie licząc ziemi k tó rą  dosta je  
na d ługoterm inow y kredyt. Należy 
podkreślić, że ludność m iejscow a na 
W arm ji, P ow iślu  i M azurach  o sia­
dła tam  od stuleci, k tó ra  s ta ra  się 
otrzym ać ziem ię z parcelacj. nie o . 
trzym uje tej ziemi, k tó rą  dosta ją  
przybysze z dalekich ok resów  Rze 
szy. — A T E ,

C ia  i w y b o r y
KONFERENCJA WARSZEWSKA ATUTEM WYBORCZYM

K a t o w i c e ,  30 sierpnia (tel.). 
„ D e r  O b e r  s c h  1 e s i  s c h e I<u 
r i e rfjjs wykazuje związek pomię­
dzy konierencja agrarną w W ar­
szaw ie a hastami wyborezem i w 
Niemczech.

Jeżeli słuszne jest tw ierdze­
nie opinji niemieckiej— pisze w y ­
mieniony organ, że konferencja 
w arszaw ska posiada na celu 
ukształtowanie zwartego frontu 
państw rolniczych przeciwko pań 
stwotn .przem ysłowym , a w ięc J 
przeciwko Niemcom, to społe­
czeństw o R zeszy powinno parnię 
tać, że walka celna jest szkodli­
wa dla obu stron,

Przyjazne ukształtowanie się 
stosunków polsko - niemieckich 
zależy w  dużej mierze od polity­
ki celnej Niemiec.

P olityka ta  w  formie 1 obecnei 
nie jest do u trzym ania. ZaognPa 
ona bowiem  stosunki zew nętrzne  
Niemiec i podkopała by t klasy 
pracującej.

O tem w y b o rcy  m uszą pam ię­
tać.

Przed k o r t a e f t  w Genawie
C urtius na czele delegacji niem iec­

kiej J

B e r l i n .  30 sierpnia. R ozw a­
żany przez rząd niemiecki plan wy 
jazdu kanclerza B rueninga do Ge­
newy został zaniechany. N a czele 
delegacji niem ieckiej stan ie m ini­
ste r Curtius.

0 przyszłość Litw)
P ro ro c tw a  W aldem arasa

K  o w  n o, 30 sierpnia. W ałde. 
m ar as zaprzeczył kategorycznie w  
wyw iadzie prasow ym  wiadom oścr 
k tó ryby  m iał n a  celu zgładzenie szt 
regu w ybitnych osobistości n a  L it­
wie. W iadom ości , te — stw ierdzs 
W ald erra-as  — są rozpow szechnia­

ne p rzez  koła rząaow e i m ają na 
ceiu skom prom itow anie osoby b. 
dyktatora.

Jeżeli w yoadki pó jdą dalej po1 
tej sam ej nn ji, po k tó re j toczą się 
obecn e —  Litwa nie m oże ostać 
się jako  państw o niepodległe. — 
A T E .

G Ł O D K A  R O S J A
B ankructw o  'pkuy.i S talina

R  y g ą  30 sierpnia. — A larm u 
jace w iadom ości o katastro falnym  
stanie, zasiew ów  oraz o słabycti r e ­
zu lta tach  dow ozu zboża do maga> 
zynów  rządow ych, znalazły swe po 
tw ierdzenie w odezwie rządu, so­
w ieckiego do w łościan.

O dezw a apeluje do noczncia ho 
n o ru  chłopów  sow ieckich, k tórzy  
nie pow inni zaniedbyw ać dow ozu 
zboża do m agazynów  rządow ych i 
ogładzać k ra ju . O dezw a wylicza 
rzekom e dobrodziejstw a, k tó rem i 
rząd sowiecki obdarzył chłopów .

A larm ująca odezw a rządu  so ­
w ieckiego je s t jeszcze jednym  p o ­
tw ierdzeniem  katastro falnego  zała- 
m a ria  się p lanu  S tabna , k tó ry  zm ir 
rzał fo rsow nie do kolektyw izacji 
ro ln ictw a. —  A T E . ,

L D l mOKlowlane
I M U L  vr Warszawie

D o j a z d  t r a m w a j e m .
Plany zatwierdzone Dajemy 
natychm iast akty hipoteczne. 
Cena zl. 2,50 za łokieć kw adra­
towy na ?-u letn ie bezprocento­
we spłaty. W iadom ej-' Sp. Akc, 
„ T E  ( • '.  »  ni. Zói.eg i<* Nf. 
telefon 25-66; w święta 225-96. 

O d 9 — 2 I 4 — 7.

a r t i b e t y s m  c ierp ien ia stawów, ischias, choroby 
kobiece leczą ze znakomitym wynikiem, zalecane przez 
najwybitniejszych lekarzy, ssK C he m d f l -
Vf© -RADIUMCHEMA* z Joachim sthala, posiadające 
sta łą  promieniotwórczość. Zawartość radu sprawdzają 
W ładze czechosłowackie i Pracownia Radjologiczna 

w W arszawie.*
Bezpłatnych inform acłi udziela:

„ H J M M U ifG lf l& K r A ”  l u b  A p t e k a
W * m a w a , Ś n ia d e c k ic h  22 © y .  B S E E ^ f ó lC S f

i  tlefon 2P3-11. W arszaw a, PI. T eatralny .

Spiski I rewnlQn)e
W rzenie w  A m eryce P  obi dniow e i 

P  i  r  y  i ,  30 srem nia. W  sp ra­
wie zam ieszek w kTku południow o­
am erykańskich republikaoh ao n o s* . 
w dalszym  ciągu, że rząd  argen tyń  
ski przedsięw zią7 n a d  "w ytzajnr 
środki ostrożności, aby nie oopuś- 
cić do dalszego zaognienia stosun-: 
ków . Żołn :rze nic o trzym ają u rlo ­
pów  aż do odw ołania. Według nic 
spraw dzonych do tąd  w iadom ości, 
a resztow ane w pobliżu :tołicy But 
nos A ires kilki oficerów

R ząd republik* croiKOwo-atnery 
kaństóej K uby  w padł n a  trop  szerc 
ko rozgałęzionego spisku D otych­
czas aresztow ano 30 osób p o ó c jm  
nych  o udział w  t y o  spisku.
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Napad na posła
OSOBNICY W  MUNDURACH POBILI DOTKLIWIE WICEMAR­

SZAŁKA DĄBSKiEUO

ŻYCIE RELIGIJNE

P oseł Jan D ąbski, w icem arsza 
lek Sejm u prezes S tronnictw a 
Chłopskiego, pad ł wczoraj w ie­
czorem ofiarą napadu .

Po godz. 7-ej w ieczór pos. Dąb 
ski, k tóry  od szeregu m iesięcy 
jest ciężko chory na cerce, p rze­
chadzał się przed  swoim dom em  
na kolonj; dziennikarskiej na Żo­
liborzu. W 20 m inut po 7-ej pos. 
D ąbski, zam ierzając w rócić do 
dom u, w szedł do znajdu jącego  
się przed nim ogrodu i zadzw onił, 
aby  mu służąca otw orzyła. W  
tej chwili zjaw ili się przed nim 
(iwaj w ojskow i, p rzechadzający  
się do tąd  po ulicy- Jeden z nich 
był w m undurze oficerskim , drugi 
m iał trzy  pask i p lu tonow ego.

—  Czy pan  poseł D ąbski? —  
zapytali.

—  T ak  jest, czego panow ie 
sobie życzą?

— P roszę z nami na ulicę, m a 
my coś panu  do pow iedzenia.

To może panow ie pozw olicie 
do mnie do m ieszkania.

M ów iąc to pos. D ąbski ?' e- 
rowal się ku drzw iom  w ejścio ­
wym. W ów czas oficer z łapał go 
za rękę, s ta ra jąc  się w yrw ać z 
niej pos. D ąbskiem u laskę, p lu b  
now y zaś uderzył go k ilkakrotnie 
kułakiem  w  głow ę. S łużąca, kto 
ra  się tym czasem  zjaw iła  w 
drzw iach, nie dopuściła  do w yrw a 
nia pos. D ąbskiem u laski i podnio 
sła  krzyk, na k tóry  zaczęli zb L : 
gać  się ludzie z przyległych d o ­
m ów. W ów czas oficer uder^T  
rów nież k ilkakrotnie pos. D ąbskie 
go, aż służącej udało  się w ciąg ­
nąć napastow anego  do m ieszka 
nia i za trzasnąć  drzw i.

Całem u zajściu p rz y p a try w a ć  
się sto jących  niedaleko trzech 
oficerów . Po dokonaniu  napadu  
w szystk ich  pięciu w o jskow ym  
oddaliło  się sp iesznie w  kierunku 
Żoliborza oficerskiego-

Jak się okazało  z zeznań 
św>adków, że zarów no oficer i plu 
tonow y, którzy dokonali napadu , 
Jak i trzech oficerów , którzy mu 
asystow ali w roli św iadków , zp, ■ 
wili się na Żoliborzu dzienikar- 
skim już o godz. 5-ej po południa 
i  spacerow ali, bądź to pojedyncz j 

badź  razem , w idocznie przez dw ie 
godziny oczekując na sposobnoś.' 
dokonania napadu.

O burzające to zajście, będące 
dow odem  ponow nego w zm agan ia  
się u nas bandytyzm u politycz­
nego, zasługu je  nietylko na n a j ­
o strzejsze nap iętnow anie p rz  z 
całą  opinję, bez w zględu  na p rze­
konania polityczne, ale dom aga 
się także energicznej tym  razem  
rbakcji ze strony  zw ierzchnich 
czynników  w ojskow ych. Z agrań  ■ 
ca, czy tając w iadom ość o tego 
jod za ju  w ybrykach, autom atycz 
nie staw ia  Polskę w  rzędzie naj­
mniej ku ltu ralnych  i dziką m oral­
nością się kierujących republik  
południow o _ am erykańskich.
Czy zaś to w zm acnia nas państw o  
wo —  o tern chyba dw uch zdań 
być nie może.

A gencja „Isk ra” donosi:
D ow iadujem y się, że w dniu 

28-ym  r- b. około godz. 1 O-ej wie 
czorem  pod sa lą  F ilharm onji w ar 
szaw skiej, jednego  z p rzechodzą­
cych posłów  na sejm  zniew ażył 
czynnie przechodzeń, podając 
przy tem  jako  m otyw  —  pow ody 
polityczne.

Policja, k tó ra  nadb ieg ła  na wi 
dok z$fe ra jącego  się tłum u nie 
zdołała stw ierdzić  nazw isk  ani 
zniew ażc lego posła , ani napastn i 
ka i pdszukuje obu.

EŁHA ZAMACHU
Na szefa litewskiej policji politycz  

nej

K o w n o  dnia 30 sierpnia. Stan 
zdrow ia szefa litew skiej policji 
politycznej płk P.ustejkisa, na kto 
rego dokonano zam achu poprą - 
wil się o tyle, że m ógł on złożyć 
jnerw sze zeznanie. —  Ranny 
rśw iad czy ł sędziem u śledczem i., 
że sp raw cy  zam achu zabrali mu 
porttel z zaw arto śc ią  2000 litów.

W  dzienniku „R y tas” ukazał 
się w yw iad  z sekretarzem  genem ! 
nym m in isterstw a spraw ' w ew nę­
trznych, płk. Stentzlem , który 
ośw iadcza, że za in sp ira to ra  zam a 
cirn na pik. R ustejkisa należy 
uw ażać W ald em arasa , choćby z 
tej racji, że zam achu dokonał !.\ 
jego acljutant.

N i e u f n o ś ć  d o  B c f s g i s a
ROZWIĄZANIE SEJMIKU KŁAJPEDZKIEGO

K r ó l e w i e c ,  dnia 30 s ie r­
pnia. Sejm ik k łajpedzki został 
dziś rozw iązany.

Po nom inacji L itw ina R e isg is t 
na stanow isko  prezydenta  dyrek- 
to rja tu  k łajpedzkiego, now y prezy 
dent w ygłosił dek larację  politycz 
ną, w której z a p o w ie d z i  silny 
litew ski kurs polityczny w  K ła jp e ­
dzie. N iem cy k łajpedzcy, którzy 
stanow ią  w iększość sejm iku, p o ­
stanow ili w yrazić Reisgisow i vo- 
tum nieufności G ubernato r Kłaj 
pedy  M erkis zaw ezw ał do siebie 
przew odniczącego  sejm iku von
D reslera, którem u zw rócił u w a­
gę, że stanow isko  zaje te  przez
Niem ców prow adzi do o tw arc ia
konfliktu- W  odpow iedzi na to

W y j a z d
Min. Kwiatkowskiego do Pragi

W  a Siu 6-ym  w rześn ia  p. mi- 
nistei K w iatkow ski uda  się do 
P rag i, celem zrew izy tow ania  cze 
cńosłow ackiego  m inistra przem y­
słu i handlu, k tóry  baw ił n iedaw ­
no w  W arszaw ie. P o b y t min. 
K w iatkow skiego  w  P rad ze  p o trw a  
kilka dni.

D resler zażądał, aby  M erkis m ia­
now ał P rezydetem  dyrek to rja tu  
N iem ca. G ubernato r M erkis od­
mówił.

W  tych nastro jach  o tw arte  zo 
sta ło  dziś posiedzenie  sejm u kłaj - 
pedzkiego, na którem  w iększością  
25 g łosów  przeciw ko 4 u ch w a lo ­
no votum  nieufności. P o g ło so w a  
niu prezydent Reisgis odczy tał de 
k re t guberna to ra  M erkisa o roz­
w iązaniu  sejm iku. .

0 rewizji oranie
G łos Poiitcarć’gio i od p o w ied ź  

Treviranusa
W  dzisiejszym  porannem  w y­

daniu ,,B e r 1 i n- B o r s e n Z e l- 
t u n g” ukaże się tłum aczenie a r­
tykułu P o icare ’go w yrażającego  
pog ląd  na rew izję w schodnich 
g ran ic  Rzeszy A rtykuł zaw iera  
szereg  ciekaw ych pog lądów  b. 
p rezyden ta  i p rem jera  Francji 
o raz a taku je  ostro  prezyden ta  
Rzeszy, H indenburga.

W  niedzielnym  num erze wyspom 
nianego pism a da odpow iedź Po.n 
carćhrtu „osław iony ’̂ ' min. T rev i- 
ranus. ’

ULICA ROZSĄDKU PORNOGRAFII

R ozpoczyna się rok  szkolny, 
a z nim ty le  kłopotów, trosk  i 
zm artw ień dla rodziców, żeby 
w szystkiem u zaradzić  —  dzieci 
w szkole umieścić, zaopatrzyć  w 
podręczniki, odpowiednio p rzy o ­
dziać.

W tej zabiegliwości i trosce 
serdecznej o dziatw ę swoją, jak 
że często rodzice i w ychow aw cy 
zapom inają o tych  rozm aitych 
niebezpieczeństw ach, k tóre  grożą 
duszy dziecka poza domem.

Pom ijając inne, chcielibyśm y 
zw rócić uw agę na te  wielkie nie­
bezpieczeństw a, jakie grożą dzie 
ciom na ulicy, zw łaszcza kiedy 
sam e idą i w racają  ze szkoły, 
Często m atka, ojciec mówią 
dziecku —  uw ażaj p rzy  przejściu 
ulicy na sam ochody, uw ażaj o rzy  
w siadaniu i w ysiadaniu z tram w^ 
ju — i w szystko, a nic się nie ro­
bi, ani szuka sposobu na zabez­
pieczenie dziecka przed zgubne- 
mi a jakże niebezpiecznem i w pły 
wami ulicy.

Nie chcielibyśm y, żeby nas po 
sadzano o zbytnią w rażliw ość, 
czy też p rzejaskraw ianie isto tne­
go stanu rzeczy  i d latego też 
pozwolim y sobie zacytow ać sło­
wa okólnika M inisterstw a Spraw  
W ew nętrznych w spraw ie zwal­
czania pornografji

Okólnik ten, za k tó ry  opinja 
publiczna była szczerze w dzięcz­
na, nosi Nr. 28, a datę 26 lutego 
1930 r., Nr- A. P. 1491 /1; w ysto ­
sow any był do P P . W ojew odów  
i P  K om isarza R ządu w W a r­
szawie, a najw idoczniej m iał być 
okólnikiem doniosłego znaczenia, 
bo został podpisany p rzez sam e 
go M inistra, w ów czas p. H enryka 
.Tózefskiego. Oto słowa tego do­
niosłego okolnika:

.,Od dłuższego czasu daje się 
zauw ażyć zw iększenie ilości w y­
dawnictw , p lakatów  i t. p. o cha­
rak terze  nieobyczajnym . W  księ­
garniach. budkach i kioskach ga­
zetow ych w ystaw iane są na w i­
dok publiczny książki, nuty, bro­
szury, czasopism a i ilustracje o 
cechach w yraźnie pornograficz­
nych, w sklepach w ystaw iane sa 
w wielkich ilościach i sprzedaw a­
ne tego sam ego rodzaju pocztów 
ki, wiele zaś teatrzyków , kabare­
tów  i kinoteatrów  um ieszcza w 
m iejscach dla w szystk ich  dostęp­
nych p lakaty  i reprodukcje jak  
najbardziej drażliw ych scen z fil­
mów i produkcji-

O bjaw  ter w ysoce niepożąda­
ny, m oże mieć tern zgubniej sze 
skutki, że handlujący tego rodzą 
ju publikacjam i liczą głównie na

BEZCZYNNOŚĆ Wi. ADZ

klijentelę m łodocianą na które 
szkodliw y i dem oralizujący wpływ ; 

! takiej lite ra tu ry  i obrazów  nie | 
! może ulegać w ątpliwości. P rze- 
; stępcza ta  działalność w ym aga 
zatem  energicznego przeciw dzia­
łania, wobec czego polecam  pp. 
W ojewodom  (p. K om isarzow1 
R ządu) zw rócić na spraw ę szerze 
nia pornografii specjalną uwagt 
i w ydać stosow ne zarządzenia 
podległym  władzom  i organom "

T ak się zaczyna okólnik- a da 
lej m am y szczegółow e w yjaśnie­
nie dotyczące Kodeksu Karnego 
jak należy rozum ieć wyrażenfc 
Kodeksu .„świadomie bezw styd ­
ne*’, „n ierządne“$ „ s p ro s n e ” i dy-^ 
rek tyw y  na co trzeba zwrócić 
szczególniejszą uwagę, oraz jak  
do walki z pornografja  w ystępo­
wać.

Jeżeli dodam v do tego opisu 
okólnika jeszcze w ałęsającą się 
po ulicach bez żenady a w yzyw a 
jacą prostvtuc.ię, bedziem y mieli 
ca łokształt tych nieoezpieczeństw

na jakie młodzież nasza jest na­
rażona noża domem i szkołą.

Niestety jedi.ak okólnik ten po 
zestał tylko martwą literą, bo 
choć już upłynęło d61 roku od je­
go wyaania pornografja heskat- 
nie zalega ulicę i bezwstydnie za 
tnrwa młodzież, a demoralizuje 
najszersze masy.

Najwidoczniej ukółnik ten p o ­
szedł w zapomnienie, czy  też mo 
że nie znalazł zrozumienia, a co 
za tern idzfe wykonania pp. W oje 
wodów i p. Komisarza Rządu m. 
st. Wai sza wy.

Opinja publiczna, a przede- 
wszystkiem  rodzice maja prawo 
i oDouiązek wym agać od władz, 
żeby ulica nie była rozsadnikiem  
pornografji i zaraza dla m łododa  
nych dusz ich dzieci

Jaknajprędzej władze nasze 
musza oczyścić ulice z tych ohyd 
nycti wyziew ów  cucnnącej porno 
grafji.

X. Z. Choromafiski

Msgr. SzrameK
JUBILEUÓZ KATOLICKIEGO DZIAŁACZA CZECHOSŁO­

WACKIEGO

E l e k t o r a l n a  2  6 ,  
t e - 1. 5 3 .

Jeślł w ciągu pięciu m inut odcisk 
nie zniknie zwracamy p ei iądze

W  sierpniu obchodził sześć- 
dziesięciolecie przyw ódca ruchu 
katolickiego w Czechosłow acji 
ks. dr- m sgr. Szram ek.

P rzeszło  trzydzieści lat swego 
życia spędził on na usługach ru ­
chu chrześcijańsko - społecznego 
Czech i M oraw. U rodzony 11 
sierpnia 1870 r. koło O łom uńca,1 
w r. 1R92 w yśw ięcony na kap ła­
na, szybko sta je  na czele o rgan i­
zacji zjednoczenia zawodowego 
robotników, zrzeszającego  dziś 
około 200.000 robotników  chrze­
ścijańskich-

Owiany szczytnym  idealizmem 
rozw ija m sgr. Szram ek ożyw ioną 
działalność już to jako  publicy­
s ta  katolicki, pionier p ra sy  kato  
lickiej w Czechach, redaktor 
„Dni*’ ;w B rnie czy też tyg. ,-Nas 
vek», czy  jako kierownik zw iąz­
ków zaw odow ych, kas Reiffeise- 
nowskich. wódz ,,Orfa*’, k tó ry  ,iest 
dziś praw dziw ą podstaw ą potęgi 
katolicyzm u czechosłow ackiego. 
„ O rz e f  liczy 150.000 członków.

Niej wy Kle
Trzej zakonnicy żydow skiego  

pochodzenia

W jednej z niedziel sierpn io­
w ych w  kościele Karm elitów  w 
BudaDeszcie odbyła się prym icja 
m iodego zakonnika O. S ew ery ­
na, k tó ry  w  stanie św ieckim  n a ­
zy w ał się W ład y sław  Szedo i 
jest synem  zam ożnego kupca ży ­
dow skiego. M łody Szedó przed 
przejściem  na katolicyzm  i w s tą ­
pieniem do zakonu by ł u rzędni­
kiem bankow ym . Jego s ta rszy  
b ra t M ichał nrzed kilku la ty  
w stąpił do Franciszkanów , p rzy j­
mując imię D enasa, a te raz , w  
czasie prym icji W ładysław a, w y  
głosił kazam e Trzeci brat, O. 
B rocardus już od wielu lat żyje 
w zupełnem  odosobnieniu od 
św iata, jako kartuz  w  k laszto rze 
kartuzów  w  Calci około P adw y. 
Surow a reguła zakonna nie po­
zw oliła mu w ziąć udziału w ra ­
dosnej u roczystości najm łodsze­
go brata . W  czasie prym icji 
obecna b y ła  w kościele cała  ro ­
dzina oraz krew ni m łodego ojca 
S ew eryna, w szy scy  w yznania 
żydow skiego —  K A P j,

W r. 1908 zostaje  w ybrany  
do parlam entu  krajow ego i izby 
poselskiej w W iedniu Coprawd? 
„blok postępowy*’ czeski różnem i 
m anew ram i sprawił, że m andat 
do parlam entu  w iedeńskiego zo­
sta ł Szram kow i cofnięty- lecz nie 
usta ł on w swej w alce. N ajlep­
szym  dowodem  zaufania, jakiem  
się cieszył byto, że został w r. 
1913 w ybrany  przew odniczącym  
R ady ziemi m oraw skiej, na tem 
stanow isku położył wielkie zasiu 
gi w trudnych latach w ojny zwła 
szcza dla spraw  autonom ji Mo­
raw .

Dzięki tem u p a rtja  ludowa 
stanow i dziś wielką potęgę poli­
tyczną  Czechosłow acji, która w 
dużym  stopniu w pływ a na jej lo­
sy. N ależy ona do t. zw- „wieli- 
kej p e tk f  — to je s t do g rupy  pię 
ciu wielkich party j, k tóre stale 
w chodzą do kombinacji rządow ej. 
R eprezentacja  parlam entarna  li­
czy  65 posiów, w rządzie  zasiada 
3 m inistrów

Od lat ośmiu m sgr. Szram ek 
sta le  wchodzi w skład rządów , a 
p rzez 14 m iesięcy (1928 —  1929) 
pełnił naw et funkcje szefa rządu 
zyskując sobie uznanie w szy st­
kich. Popularność Szram ka w 
społeczeństw ie katolickiem  jes t 
ogrom na. Je s t on postacią bez 
której dzieje nowoczesnej Cze- 
chosłow acj' by łyby  niezupełne.

Obok wielu innych zasług 
m sgr Szram ka należy wymienić 
doprow adzenie do „m odus viven 
d f ’ z W atykanem , co m iało m iej­
sce za jego rządów .

W ielkie1 postaci katolickiegc 
odrodzenia czechosłow ackiego 
sk ładam y na tem m iejscu życze­
nia dalszej owocnej p racy  dla do 
b ra  Kościoła i o jczyzny

J. Czarnecki

- P L A N D E K I
nieprzemakalne, N A MI O T Y ,  
BREZENTY własnej produkcji 

dostarcza
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W  sądzie w arszaw sk im  został 
złożony do zare jestrow ania  sta tu t 
spółdzielni „S tow arzyszen ia  Zwo 
lenników  Kremac.ii‘̂ jk tó ra  ma na 
celu budow ę k iem atorjum  w  
W arszaw ie.

M asonerja próbuje rozm aitych 
dióg, ażeby  omylić czujność 
w ładz ] za w szelką cenę obda­
rzy ć  nasze społeczeństw o k re ­
m atorium . ODinja publiczna zd a ­
je sobie doskonale sp raw ę, o co 
tu chodzi.

M iędzynarodow y zjazd m aso­
nerii w  P a ry żu  w  19U3 r. w y d a ł 
specjalną instrukcję, żeby  m a­
sońskie organizacje w e w sz y s t­
kich kra jach  ze szczególniejszą 
troskliw ością zab iegały  o w p ro ­
w adzenie  p rak tyk i palenia ciaU  
bo to jeden ze skutecznych  ś ro d ­
ków  w  zw alczaniu „przesądów  
religijnych1' —  nieśm iertelności 
duszy  ludzkiej i zm artw y ch w sta ­
nia ciał. Nic dziw nego w ięc, że 
S tolica A postolska tak, jak d a w ­
niej, w ypow iad a ła  się w 1926 r. 
n rzez św. Officium. że krem acja  
jest p rak ty k ą  bezbozną i g o rszą ­
cą, a to dlatego, że p rzez nią 
w rogow ie  Kościoła chcą odw ró­
cić um ysły  w iernych od ro zw a­
la n ia  śm ierci i w y rw a ć  z se ic  
nadzieję zm artw ychw stan ia

Pozw olenie na budow ę krem a- 
torjum , a tem bardziej ustaw a, za 
w ierająca specjalne p rzep isy  o 
spalaniu ciał, ob raża łab y  sam a 
p rzez  sie uczucia religijne k a to ­
lików, czyli znacznej w iększo­
ści narodu polskiego, y  w p ro w a­
dza łab y  p rak tykę , potępioną 
przez Kościół i sprzeczną z t r a ­
dycją chrześcijańską.

D opokąd obow iązuje a rt. 114 
naszej K onstytucji, kato licy  rao-

Za panią matką...
Protc: anci polscy o uchwałach  

synodu anglikańskiego

O statn i num er „ G ł o s u  Ew a n 
g e l i c k i e g o " ,  organu zborów  
ew angelicko - augsburskich, po­
rusza  w  obszernym  artyku le  
sp raw ę uchw ał synodu biskupów  
anglikańskich.

Podczas gdy w sp ó łw yznaw cy  
p ro testan tów  polskich w  Niem­
czech zachow ali w  stosunku do 
uchw ał synodu bardzo  daleko 
idącą reze rw ę  i narazili się skut- 

ikiem  tego na atak i p ra sy  liberal­
no - m asońskiej, ew angelicy  pol­
sc y  za.ię’i w  tej sp raw ie  inne s ta ­
now isko i enuncjacje synodu 
przyleli z pełnem  uznaniem.

Jest rzeczą  znam ienną, że 
„ G ł o s  E w a n g e l i c k i 1' po­
w tó rzy ł p rzy  tej sposobności bez 
żadnych zm ian słow a „ R o b o  t- 
n i k a " :  „T estam ent konferencji
jest dokum entem , św iadczącym , 
że isto tn ie biskupi ci sw ego ż y ­
ciow ego dośw iadczenia nie u to ­
pili w  dogm atach i nie przesłonili 
sobie oczu klerykalnem i p rzesą- 
dam i“.

Z apożyczenia organu p ro te ­
stan tów  polskich czerpane ze 
'słow nictw a i frazeologii „R  o - 
b o t n i k a“ nie są oczyw iście 
przypadkiem . Są one m iarą ści­
słego w spółdziałania p ro testan ­
tów  polskich z obozem  lew ico­
w ym .

gą być newni, że państw o nasze 
w p raw odaw stw ie  swojem  usza­
nuje p rzep isy  Kościoła. Naczelne 
stanow isko Kościoła katolickiego 
w  państw ie polskiem powinno 
-usunąć wszelkie obaw y pogw ał­
cenia p raw  jego. —  KAP.

i Propaganda bezbożiilcza
Odporność czerwonej armji

:,,ńK r a s n a j a  Z w i e ź  da“ z a ­
m ieszcza a rtyku ł, om aw iający
złe w ynik i agitacji p rzeciw reli- 
gijnej w śród  żołnierzy armji 
czerw onej. O rganizacje zw iązku 
w ojujących bezbożników  w  od­
działach w ojskow ych nie u jaw ­
niają należy tej energji. Pism a 
a te istyczne  nie są kolportow ane 
w śró d  żołnierzy .

W  jednym  z pułków  m oskiew ­
skich organizacja kom unistyczna 
odm ów iła rozpow szechniania dru 
ków  ate istycznych , tłum acząc, że 
p odryw ają  one au to ry te t partji i 
rządu. Dziennik sow iecki dom a­
g a  się w zm ożenia p ropagandy 
przeciw religijnej w śró d  żołnie­
rz y  czerw onej armji.

Placówki mason rji
Fpiskopat holenderski 

o „Rotary'‘
W  organie Episkopatu holen­

derskiego „S an ta  M aria" opubli­
kow ana zosta ła  ostatnio decyzja 
biskupów  holenderskich w  sp ra ­
w ie rucnu „R o ta ry ‘‘, k tó ry  się 
w zm ógł także i w  Holandii.

Dla w yjaśnienia zaznaczam y, 
że ^ to w a rz y sz e n ie  „R o ta ry 1' s ta ­
nowi organizację bezparty jną  o 
charak te rze  społecznym , k tó ra  
ma. za cel w ychow anie ludzi na 

.uczciw ych obyw ateli. O tóż jak­
kolw iek cele tej akcji są pozornie 
zupełnie godziw e, a naw et p ięk­
ne, to-riednak Kościół sprzeciw ia 
się stanow czo tej działalności, 
poniew aż w yklucza w szelkie re ­
ligijne w p ły w y , a działalność, o 
k tórej m ow a .jest w roga  w obec 
Kościoła katolickiego. S to w a rz y ­
szenie ' „R o tary" w ykazu je  w y ­
raźn ie  w olnom ularskie pochodze­
nie i oparte  jest na identycznych 
p raw ie z m asonerią zasadach

To też  holenderski Episkopat 
..wzbrania katolikom  udziału w  tej 
akcji i w y ra ż a  życzenie, by k a ­
tolicy zrzeszali sie w  s to w a rz y ­
szeniach katolickich. — KAP.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N
i lY IT A R D O W S  ę IC H

W a r k j a w a ,  t f h m i u l n a  2  5 .
poleca na sezon szkolny do cenach reklamowych;

Walka z pornografią
Energiczna akcja katolików  

kanadyjskich
Pom im o licznych p rzepisów  

praw nych, m ających na celu 
zw alczanie lite ra tu ry  p o rnogra­
ficznej, sze rzy  sie ona, jak w ia ­
domo, w  niepokojący sposób. To 
też koniecznością jest, b y  w alka 
ta  organizow ana b y ła  p rzez sa ­
mo społeczeństw o. Na uw agę 
zasługuje akcja kanadyjsk ich  k a ­
tolików  w  tym  w zględzie, k tóra 
■znajduje w y raz  w  licznymh p io - 
cesach sądow ych, w y taczan y ch  
w ydaw com  i kolporterom  po rno ­
graficznej lite ra tu ry  naskutek 
skarg, w noszonych p rzez katolic 
kie organizacje. O statnio sad ape 
Iacyjny w Ouebec za tw ierdz ił 5 
takich w yroków . KAP.

m ŚWIATA

WIELKI SAMOUK
4>

Z in tro lig a to ra  — uczonym

W  stulecie urodzin  wielkiego 
•Angielskiego p izyrodnika, M ichała 
Faradaya, k tórego  oddaw na staw ia 
ją obok takiej sławy, jak  N ew ton, 
postanow iła In sty tu c ja  K rólew ska 
w L,onJvm e ogłosić jego pam iętniki.

M ichał F araday  był synem  ko­
wala. O ddany na naukę do in tro li­
gato ra . rzucił się z takim  zapałem 
na książki, zw łaszcza z zakresu  wie 
dzy przyrodniczej, że w net osiągnął 
zdum iew ające w prost wyniki. P o ­
trafił sobie w yrobić dostęp na w y­
kłady wielkiego ów czesnego fizyka 
i chem ika H um phryego  D avyego, 
k tóry , poznaw szy się na talencie 
m łodego sam ouka, sam go kształ­
cił dalej.

G enjalny uczeń w net prześcig­
nął m istrza i jest obecnie chlubą 
nauki angielskiej.

F aradayow i zaw dzięczam y w ie­
le cennych odkryć z dziedziny elek 
tryczno.ści i m agnetyzm u, a także 
z dziedziny chem ji.

Echa ulicy
R O IW IA 7 A k f E  S E JM U '-!!

Z mroków tego. c: ' ’ ’
F ata ln y  o b .u s

K ażda pani dom u otacza w :el- 
ką troską wszelkiego rodza ju  bie­
liznę, a zw łaszcza stołową. Znacz 
n af bow iem  ilośjć*. bielizny, je j gatu  
nek i dobre utrzym anie, św iadczą 
nietylko o zam ożności dom u, ale 
także o sm aku i zaletach gospo ­
darskich  je j w łaścicielki.

W  w ypraw ach arystokra tek  i 
w ielkich pań znaleźć m ożna niejed 
ną w artościow ą sztukę bielizny, 
k tó ra  n ieraz oddaw na znajduje się 
w rodzinie i przechodzi z pokolenia 
na pokolenie.

T ak  np. królow a angielska Ma- 
rja  posiada w skarbcu b eliżnianym  
w spaniały obrus, ogrom nej w arto ­
ści, k tó ry  służył jeszcze królow ej 
A nnie do nakryw ania stołu. I nny 
zaś obrus, w ykonany na u roczy­
stość ślubną kró low ej W ik to rji, 
jest chyba najw iększym  obrusem  
na =wiecie. gdyż m ożna nim  okryć 
stół, przy którym  zasiada 2-50 osob. 
7, obrusem  tym  łączy się jakaś po ­
nura legenda, a m ianowicie, że nie 
szczęście spotka tego, co na nim 
rozleje wino.

I — co za przypadek — w cza­
sie uroczystości pogrzebow ych kró 
la E dw arda zdarzyło się, że cesarz 
■Wilhelm II  rozlał na nim  kieliszek 
wina...

Eosy tego m onarchy  znane są 
wszystkim.

RozDrzmiały ulice gw arem  pod-' 
nieconych głosów, jak naw ałnica 
poszło poprzez m iasto w ołan 'e  
sprzedających dodatki gazeciarzy: 

„R rrozw iązanie S e jm u !!!“ 
C hw ytano gorączkow o ptachty, 

na których nic zaschła jeszcze f a r ­
ba drukarska, czytano je jednym  
tchem , zatrzym yw ano s. ®o b ra ­
m ach, tam ow ano ruch  na chodni­
kach, dysputow ano, nie w ierzono, 
politykow ano...

Aż wreszcie ponad w szystko wy 
darł się ze stutysięcznych piersi głę 
boki oddech ulg-" 

nareszcie!

Is to tn ie  — z dniem  30 sierpnia 
1930 roku  wyszliśmy nareszcie z 
fazy niezdecydow ania 1 ta jem n i­
czych rozgryw ek". Skończyliśm y 
z dom ysłam i, skończyliśm y z fan ta - 
stycznem  konstruow aniem  Ju tra  
k ra ju  i szafow aniem  dotąd  „przy­
puszczalnego" rozw iązania Sejm u 
i „przypuszczalnych” now ych do 
Sejm u w yborów .

O rędzie Pana P rezyden ta Rzpli 
tej. jeżeli ściśle na niem opm rać 
się będziem y, nie pozostaw ia żad­
nych w ątp liw ośc i: o rządzeniu pań 
stwem . o jego godność1 zew n ę trz ­
nej i w ew nętrznej sile —  ma zde­
cydow ać nie jednostka, nie rozpo­
rządzenie i nie dekret, lecz na pod­
staw ie art. 26 ust. 2 i 3 K onsty tuc ji 
— NARÓD,  w drodze now ych wij 
borów  do Sejm u.

*

Podniecona w ydarzeniam i data 
u 'ca żywo kom entow ała w ypadki, i 
Z astanaw iano  sie wiec nad słow am i IŁ *- Iorędzia, że „napraw y chaosu p raw ­
nego nie da się dokonać zapomocą 

j isniejącego obecnie S ejm u”,, doszu- 
k w ano się w nieb zapowiedzi zmia 
ny o^dynacj’ w yborczej, m ów iono
0 zam iarach uniem ożliw ienia obu 
rzonym  posłom  opozycji kandydo­
w ania dc now ego Sejm u, wskazy 
w ano na fakt  bez precedensu od­
b ieran ia posłom  legitym acyj posel­
skich i cofnięcia natychm iastow ego 
przejazdów  kolejow ych... I w resz­
cie ta  charak terystyczna godzina 
wręczenia orędzia: ósm a rano, zwią 
za na z w strzym aniem  wypłaty diet
wszystkim  posłom  i senatorom .,- 

•

1 akiego rozgorączkow ania, takiego 
zainteresow ania daw no już nie. ob­
serw ow ało się na ulicach W a rsza­
wy. W  kąt. poszły w szystkie n a j­
dotkliw sze bolączki zapom niano o 
klęsce gospodarczej, o b rak u  pie 
n :ędzy w kieszeniach — zagadnienia

dnia um ilkły przed zbb zająca się 
chw ilą decydującego starciu  o los.-' 
kraju.

N aród  sp raw uje  zw ierzchnią wła 
dzę w R zeczpospolitej —  w ręce- 
narodu  złożono troskę o w yprow a 
dzenie k ra ju  z „chaosu p raw nego” ,, 
w jakim  się znalazł.

Ani na chwilę nie należy w ąt 
pić, że naród  zadanie sw oje w y­
pełni zgodnie z konsty tucją  i p ra ­
wem. N aród  polski do jrzał w prze 
ciągu ostatn ich  la t do roli, jaką w 
now ych w yborach ma odegrać wy­
zbył się m anji bezkrytycznego 00- 
chlehstw a, p rzestał -się łudzić, n a ­
b ra ł rozw ag-, przejrzał. , P rzeciw  
woli N arodu  — trudno  potem  bę­
dzie iś ć „

Cis

m
ZA K ŁA D

ORTOPEDYCZNY
J. Zawodnika
WorszswŁ. Lm *so t t
fron., I  p , te.. 196-14. 
Istnieje ód rorfu 1910. 
W ykcyw p a p a r a t y  
tecziuoae (syatem. Hec 
singa), ręce i nogi 
sztuczne uujnowseyel 
systemów, gorsety nro- 
stnjaoe. także b-.ndair 
rnpturowe, pasy brzu, 
szne 1 ;. p Specjalny 
drlal obuwft lac-mcze- 
go. Wszystko wywmy- 
w i Sie wedłuię oett - 
m di wymagań orto 

pedjl chlrurtrtesnej,

Mezpteczeńsfwo letargu
O  dokładne badanie zwłok.

W e F rancji kilku deputow anych  
zgłosiło rezo lucję w zyw ającą rząd 
do opracow ania p ro jek tu  ustaw y o 
lekarskiem  badaniu  zwłok celem 
stw ierdzenia zgonu i uniknięcia po 
chow ania człow ieka w le taigu .

L etarg  jest bow iem  — tak  tw ier 
dzi w spom niana rezolucja — zjawi 
skiem nie tak rządkiem . Znanv 
iest ogólnie w ypadek pozornej 
śmierci kardynała bordoskiego 
D onnata , k tórego  zbudziły w k o ­
ściele pieni., żałobne, w ykonyw ane 
przy jego  trum nie.

H u m o r
F rzed  w ystaw ą jubilerską

Żona : —  P a trz -n o , drogi K a- 
rolku. jakie śliczne są te brylanty! 
A jak ie  cudow ne rzucają  ognie! 
Aż oczy człow ieka bolą

M ąż: — Tak, rzeczywiście,
chodźm y coprędzej dalej 1

i *
“ ' p o d z i ę k o w a n i e

Jeneralne P rzedstaw icie lstw o  
Radium chem a z  St. Joachirosthal 

W arszaw a, Śniadeckich 22
W y rażam  W P anom  szczere  po 

dziękow anie za kom pres radow y  
„RADIUMCHEMA".

C horow ałem  na uporczyw y 
ischias tudzież nhrzm ienie ko la­
na i zerw anie  ścięgna w  staw ie 
skokow ym . B ardzo  cierpiałem  i 
nie mogłem  chodzić ara sypiać. 
W szelkie lek a rs tw a  i gorące 
ok łady  nie p rzynosiły  mi żadnej 
ulgi. D opiero okiad radow y  
W P anów  spraw ił, że cierpienia 
całkiem  znikły, zm niejszy ły  sie 
obrzęki, m ogę już sw obodnie 
chodzić 1 sypiać. Okład W P anów  
jest dobrodziejstw em  dla cierpią­
cej ludzkości.

(— ) Inż. M. Kasperowicz, h. 
S e n a to r  R zp lite j, W arszawa. Se­
natorska U .

U ludzi z  nieregulamiem dzia li- 
niem serca, szklanka natu ra lnej wodjj 
gorzkiej Franciszka - Józefa  stosowa- 
na codziennie zrana naczczo powodują 
lekkie wypróżnienie. Żądać w ap te-.'

u s t

Plerwsićs Kra«er#a 
ttfyfwćrnia Wuimszzsk

alum injowych patentowanych
I c p i z e  t o w i e l e  t a ń s z e  o d  z a g r a n i c z n y c h

NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH
LUDWIK WAHL . SYN. Chmielna 53.

Płółna bieliżniane m etr od zł.
Ręczniki waflowe „ „ t.OO

j ^ 35 Imane „ „ CJ.7&
Poszewki gotowe „ „ 3 . ^  _
Prześcieradła odpasow. ,  „ ffl <3! 1
Koperty ozdobne „ „
Chusteczki do nora ’ /2 tuz. „ 1 1.4M>

Kapv pikowe 
j .ohlry watowe 
Koce wełniane 
Obrusiki 
h jrwety 
Zefiry
Płotno do haftu

od zł f2-* « ^  

„ „ s i .o o

Bielizna panieńska, damsita, bielizna s to ło w i obrusy, 
serwetki, komplety. Firanki z lambrek. od zł. 12.—! 
m etrowe od 1.25. G,meliny od 12.50, Narzuty, Pasiaki 
łow ickie, Nausuki, batysty, Opale, kąpielowe płaszcze 

CHMIELNA 26. 
prześcieradła po cenach posezonowych

09292288
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ŻYCIE GOSPODARCZE

T r a g ic z n y ,  b i l a n s
ŁAŃCUCH NIEPOWODZEŃ LOTNICZYCH WYMAGA UZDROWIENIA STOSUNKÓW W  LOT-

NICTWIE POLSKIEM

Źle się dzieje w  lotnictw ie pol­
skiem!...

Jeżeli spo jrzym y poza siebie i 
uprzytom nim y sobie, choćby po­
bieżnie, bilans ostatn ich  kilku lat 
w  dziedzinie lotn ictw a w ojsko­
w ego, to bilansu tego nie m ożna 
nazw ać inaczej, jak tragicznym .

P oza bohaterskim  lotem  kap i­
tana  - pilota B olesław a O rlińskie­
go, na trasie  W arszaw a  — Tokio 
—  W arszaw a, inne w ysiłk i lo t­
n ictw a polskiego b y ły  jednym  
łańcuchem  częstokroć  trag icz­
nych niepow odzeń.

D w ie p róby  przelo tu  p rzez 
A tlantyk, lotników  Kubali i Idzi­
kow skiego, na sam olocie „M ar­
szałek  Piłsudski'*, zakończy ły  się 
śm iercią mjr. Idzikow skiego; ol­
b rzym i lot do B agdadu, celem 
w ypróbow an ia  zakupionego w  
Holandji apara tu  typu Fokker, — 
kończy  się trag iczną  śm iercią po­
rucznika - pilota Szałasa .

Niedawno o d by ty  m iędzynaro­
dow y rajd aw jonetek, w  k tó rym  
uczestn iczyło  aż 12 polskich sa ­
m olotów , by ł w  w ynikach  upo­
k arza jący  dla Polski, albowiem  
w  ogólnej klasyfikacji znaleźliś­
m y się na szarym  końcu, zdoby­
w ając 19, 21, 32 i 33 miejsce.

O becnie św ieżo ukończony 
rajd  M ałej E nten ty  i Polski, w  
tym  roku p rzez nas o rgan izow a­
ny, daje znow u okazję do bardzo 
sm utnych ręfleksyj na tem at na­
szego lotnictw a. Rajd ten m am y 
w sz y sc y  św ieżo w  pamięci, d la­
tego też  w arto  się nad nim bliżej 
zastanow ić.

H istorja ra jdów  M ałej E n ten ty  
i Polski datuje się od r. 1927, k ie­
dy  to p ie rw szy  rajd o rgan izow a­
ła Jugosław ja. W  rajdzie tym  
zostaliśm y zepchnięci na sza ry  
koniec i dzięki jedynie b raw urze  
i odw adze osobistej por. Żw irko 
zajęliśm y indyw idualne drugie 
miejsce.

Drugi z kolei rajd  (1928 r.) o r­
ganizow any p rzez C zechosłow a­
cję przyniósł kom prom itacje sę ­
dziom polskim, k tó rzy  w ysłan i

zagranicę, dla kontro low ania  lo­
tów , nie w iedzieli, jak się do te ­
go zabrać. I w  tym  rajdzie w y n i­
ki dla lo tn ictw a polskiego b y ły  
złe.

W  trzecim  rajdzie, organizow a 
liym przez Rum unję (1929 r.) z a ­
jęliśm y 8 i 9 m iejsce;

W  tegorocznym  rajdzie, o rg a ­
nizow anym  przez Polskę, już w  
p ierw szym  etapie rajdu zdarzy ł 
się trag iczny  w ypadek  zakoń­
czony śm iercią porucznika - ob­
se rw a to ra  A zarew icza. Drugi sa ­
m olot polski p ilo tow any p rzez 
kpt. R utkow skiego m usiał lądo­
w ać koło C ieszyna i uległ tak 
pow ażnym  uszkodzeniom , iż m u­
siał być w ycofany  z rajdu.

W  ostatecznej klasyfikacji sa ­
m oloty polskie zajęły  o s t a t ­
n i e  m i e j s c e .

To boli.
W  ostatn im  rajdzie M ałej En­

ten ty  i Polski b ra ło  udział 6 sa ­
m olotów  polskich, z k tó rych  pięć 
pochodzi z lubelskiej fabryki P la ­
gę i L aśk iew icz (Lublin R VIII o 
silnikach H ispano Suiza. Jakiś fa-1 polskie jest 
ta lny  pech prześladuje nasze lo t­
nictw o, albow iem  lotnicy jugo­
słow iańscy, k tó rych  ap a ra ty  zao­
patrzone b y ły  w  silniki tej sam ej 
m arki, zajm ują w  rajdzie p ie rw ­
sze miejsce.

M am y niew ątpliw ie dzielnych 
lotników , k tó rych  b raw u ra  nie-

doń p rzygo tow ać gruntow nie, 
tym czasem  nie w y k o rzysta liśm y  
naw et p raw  gospodarzy , by  w a ­
runki lotu u łożyć k o rzystn ie  dla 
naszych  lotników.

Jedno z pism sto łecznych  do­
nosi, że przeciw ko lotnikom  pol­
skim dzia ła ła  jakaś zbrodnicza 
ręka, albow iem  w  zbiorniku jed ­
nego z p ła tow ców  znaleziono kil 
ka k ilogram ów  gum y, co w  re ­
zultacie m usiało doprow adzić do 
unieruchom ienia silnika; na in­
nym aparacie  jakiś zbrodniarz  
w y ry ł na zbiorniku literk i „S. p “.

Jeżeli do tego w szystk iego  do­
dam y, że lotnicy polscy mieli po ­
za sobą zaledw ie kilkugodzinne 
lo ty  próbne, to w  sumie nazw ać 
w szystko  to trzeb a  —  skanda­
lem.

P oprostu  w ierzyć  się nie chce, 
żeby w  lo tn ictw ie polskiem  dzia­
ły  się podobne rzeczy . S p raw  
tych u k ry w ać  pod korcem  dłużej 
nie wolno. Społeczeństw o musi 
się dow iedzieć o p raw dzie . Musi 
i powinno, albow iem  lotnictw o 

tym  benjam inkiem , 
k tórego w szy scy  o taczam y naj­
czulszą opieką, a dzieje mu się 
krzyw da!...

Ro -Mar

ZAINTERESOWANIE
M ożliwości w yw ozu koronek, 

tiulów 1 iiranek
F ab ry k i tiulów , koronek i fira­

nek okręgu kaliskiego oddaw na, 
jak w iadom o, stanow ią wielki 
ośrodek tej gałęzi produkcji, 
o trzym ują w  ostatn ich  czasach 
coraz liczniejsze zapy tan ia  od 
im porterów  tego artyku łu  z k ra ­
jów  bałtyckich .

W  zw iązku z tern fabryki ow e 
zaczynają  in teresow ać się sp ra ­
w ą podjęcia eksportu  produkcji, 
obecnie obliczonej w yłącznie  na 
rynek  w ew n ętrzn y . P rodukcja  ta 
w  ciągu kilku lat ostatn ich  ulep­
szy ła  się bardzo  w ydatn ie , dzię­
ki zastosow aniu  now ych m aszyn 
i sy stem ów  w yrobu, czem u też 
należy p rzyp isać  za in te reso w a­
nie kupców  bałtyckich  polskiem i 
firankam i i koronkam i fabryczne- 
mi.

Zdobycie rynków  bałtyckich 
b y łoby  nader pożądane ze w zglę 
du na m ożliw ości dalszego ro z­
woju tej gałęzi naszej w y tw ó r­
czości, k tó ra  przed w ojną w y sy ­
ła ła  znaczne ilości sw ych to w a­
rów  do krajów  imperjum ro sy j­
skiego.

DO TOKIO
Delegaci polscy na kongresie 

statystycznym
W  dniu 28 sierpnia r. b. w y je ­

chali do Tokio na nadzw yczajną  
sesję M iędzynarodow ego In sty ­
tu tu  S ta ty stycznego , dyr. G łów ­
nego U rzędu S ta ty stycznego , p. 
E dw ard  Szturm  de Sztrem  oraz 
naczelnik w ydziału  s ta ty s ty k i fi­
nansów  i sam orządu, dr. Jan  P ie 
kałkiew icz.

P odczas nieobecności d y rek to ­
ra  Szturm  de S ztrem a, k ierow ni­
ctw o G łów nego U rzędu S ta ty ­
stycznego  sp raw o w ać  będzie w ’ 
cedy rek to r Strzelecki.

jednokrotnie im ponow ała swoim

Szef departamentu lotnictwa, 
płk. Rayski podał się do dymisji. 
W iadomość tę ogół polski p rzyj­
mie z niew ątpliw ą ulgą, ałbo- 

m z okrvw n <de 'v ‘!em  P‘ zed ew szy stk iem  na nim, 
jako na szefie polskiego lotn i­
ctw a  w ojskow ego, c iąży  odpo-

i obcym , w ięc czem u lotnictw o 
polskie raz  po 
żałobą?

Aby te sp raw y  zbadać należy i . , . .  , .  . . .
spojrzeć głębiej*- w  -f o rgan izacji?*^®  ^ 5 ? <  'ca, 56. ' • <Ta c , 
naszego lotnictw a i w  e rz y so to -  i to S e d y i  poisk.cl,
w anie fachow e naszych  pilotów. 
Jeżeli sp raw ie  tej p rzy jrzym y  się 
na podstaw ie1 ostatn iego rajdu 
M alej E n ten ty  i Polski, to s tw ie r­
dzić w ypadnie, iż p róby  w ykony  
w ane na ap ara tach  „Lublin R 
VII1“ w y p ad ły  źle, a naw et jeden 
z tych ap a ra tó w  podczas prób 
spłonął. O tegorocznym  locie 
w iedzieliśm y przecież już od r. 
1927, dlatego też  m ożna się było

niepowodzeń i tragedyj 
orłów  powietrznych.

przyjem ną, b e z  
kurzu, dymu, tło­
ku i n a js z y b s z ą

za p e w n ia

SAMOLOT

Zwycięska konkurencja
Przędza polska wypiera inne
Z aznaczający  się od kilku lat 

coraz w ybitn iej rozw ój p rzem y­
słu w łókienniczego W ęgier po­
w oduje coraz w iększy  im port 
p rzędzy  w ełnianej i w igoniow ej 
do tego kraju.

Z naczny p rzyw óz p rzędzy  
1 polskiej odg ry w a w  tern rolę bar 
1 dzo w yb itn ą  i w  s ta ły m  sw ym  
; rozw oju w y p ie ra  skutecznie z 
rynku  w ęgiersk iego  p rzędzę in­
nych krajów  konkurujących.

T ak w ięc gdy  w  r. 1927 sp ro ­
w ad ziły  W ęg ry  z Polski 627 q 
przędzy , a z Niemiec 979, to w  r. 
1928 z Niemiec nadeszło  924 q, a 
z Polski 1240. W  r. 1929 zaś P o l­
ska sp rzedała  W ęgrom  1745 q 
-przędzy, gdy  Niem cy zdołali ulo­
kow ać ty lko 720. W  ciągu p ierw ­
szego k w arta łu  r. b. na tom iast 
W ęg ry  zakupiły  454 q p rzędzy  w  
C zechosłow acji, a 754 q w  P o l­
sce.

na dłurfoterminnwe 
R A T Y  i najtaniej. 
P rzeróbki i repe­

racje, fasony modne robota solidna
F U T R A

;ony mc

L A C H O W I C Z
Chłodna 8  te ł. 2 8 3 -3 9 .

PRACOWNIA UB10EÓW MESKICN

Fśr. NIEWIADOMSKI
Warszawa, Żelazna 46. Tel. 349-04.
Przyjmuje wszelkie ohstalunki z wła­
snych i powierzonych n aterjałów po 
cenach przystępnych. Na sezon je ­
sienny najnowsze modele. W ykony­

wam szybko i solidnie.

p ierw szy  założyciel w  W arsza ­
w ie fabryki kw asów  chlebow ych 

i ow ocow ych 
W arszawa, D°bra 18, teL 539-49.

List express kosztuje 
zf. 1 .05.

List lotniczy  
tySko 50 g ro s z y

Korzystajcie z poczty 
lotniczej.

m a

M IŁ O S Z  O E M B A R Z E W S K I

Z e u s  i P l u t o n
N O W E L A

6)

—  Tak, bo w e  francuskim  języku to jest —  jak 
tam ? —  M anterys, to znaczy : m onte —  góra, ry sz  —  
bogata. P rap rad z iad ek  mój tu z w ojskiem  Napoleona 
przyjechał, potem  się ożenił i z M onterysza zrobili 
w  m etrykach  M anterysa. I tak  zostało.

— R ysz, rysz... To jest ry ż , co się jada —  b urk ­
nął Radlica. A jak to w  naszym  narodzie w szy stk o  ni­
by  to z Niemiec, Francji, skądciś tam. I P o lska  cała, 
w idać, z zam orza p rzy jechała, bo dobre, co zdaleka.

W brew  spodziew aniu tw arz  M anterysa  rozw idni­
ła się poczciw ym  uśm iechem .

—  A bo są tacy , co tak  i m yślą. A ja Polak  je ­
stem , stąd  rodak. D ziadkow ie tu  z w ieka  w idocznie 
m aterac  m ieli; tu leżeli, to m oże z m a teraca  zrobił się 
M anterys. Nie? Ha. Są tacy, co inaczej m yślą.

— Ludzie są podobni do kraju, w  którym  m ieszka­
ją. A gdy ziem ia piękna, to i ludzie najlepsi —  w y p o ­
w iedział sw e przekonanie Chaleński, uczuw ający , że 
now y jego znajom y pragną ł usłyszeć  pogląd gościa 
zdaleka.

Hen, w  w ielopiętrow ej głębi u podnóża góry  zam ­
kow ej legła, bardzo prosto  m ierzona od m iasteczka, za 
górą nieco krę ta , sza ra  droga polska. N achylały  się ku 
niej cienkie, m łode brzózki, p rzy  chatach jabłonie, d a ­
lej dostojne rodow e w ierzby , a z niej ku m uraw ie ro ­
w ów  w p ły w ały  topiele stokro tek  i rzadkie kępeczki 
niezapom inajek.

Roztum aniła się nagle droga podle w ierzb iny  i py ł 
p o to czy ł się kłębem  z długim  ogonem Ł plwaiącym

w ietrzn ie  na pola i opłotki. Już i k rzyki dochodziły 
z dali. Na przodzie konie m kną najzuchw alszym  galo­
pem.— Chaleński ostrożnie się pochylił, pa trząc  z góry.

—  Któż to tak  rw ie z kopy ta?
Radlica by ł trochę krótkow idzem , ale i M an terys 

odrzekł dopiero w tenczas, gdy  oczy, ręką p rzy sło n iw ­
szy, dojrzał coraz w yraźn ie jszą  kaw alkatę , hałaśliw ie 
sunącą do m iasteczka.

—  A to tego pana od parcelacji w ieżą. Ha, ha, ha. 
H istorja. Spili go i sami pijani. Zaprzęgli w ierzchow ce 
do dryndulki i hajda! Ledw ie się on w  niej trzym a. 
A sami, panow ie oficerow ie po bokach konno i poga­
niają. Ten na koźle, jak św ista! Ho, ho, ho!

Tam  w  bryczuszce, opasły , s ta ry  pan w y trzą sa ł 
się na w szystk ie  boki i strony , jedynie o ty le p rz y ­
tom ny, iż ch w y ta ł za k raw ędzie  m aleńkiego pojazdu. 
Konie, p rzyzw yczajone  do siodła, sza la ły  w  zaprzęgu. 
O to p rzedsięb io rca  parce lacy jny , trochę spekulant, ze 
stolicy zjechał do dw oru, żeby parcelow ać, niby ko- 
m asow ać, nieść chłopom  w ielką now inę, sprzedać zie­
mię na sp ła ty , a potem , gdy z ło tów ka spada w  cenie, 
a sp ła ty  w  zło tych w  złocie, to ściągać z chłopa nie­
kończące się długi. Siw y, s ta ry , jakiś pan D obkow ski 
z W arszaw y , zjechał, g ładził p rzystrzyżonego  w ąsa, 
p raw ił dziw y, choć ostrożn ie; ale dziedzicow i było 
w szy stk o  jedno, byle sp raw ę ubić i upić się p rzy  spo­
sobności. —  Na jedną nogę, na dwie... na trzecią. Ze­
brani goście cyw ilni i oficerow ie w sadzili n ieszczęśn i­
ka w ielkołyka do w ehikuliku i gnali w y straszo n e  
w ierzchow ce. W śród  śmiechu, okrzyków , turkotu , tę ­
tentu  przem knęła  rozhukana kaw alkata . —  Ich k aw a­
lerskie!...

Gdy Janusz  Chaleński, w ró c iw szy  do m iasteczka, 
skakał po w ybojach  w śród  n iew ysychających  k a łu ży  
przedm ieścia, k toś mu się ukłonił. Chaleński obejrzał 
się za przechodniem . Tak, to by ł jeszcze jeden z ludzi 
kraju wolkuskiego, wczoraj poznany. Średniego w zro­

stu, w ychud ły  blondyn z dużem i w ąsam i, kulejący, 
w  porządnem  m iejskiem  palcie, lecz w  m aciejów ce, 
niósł laskę i w alizeczkę ku bezradnie tw orzonej sw ej 
p rzyszłości, a C haleńskiem u spokojnie, ufnie opow ia­
dał o sw oich losach. B y ł sobie ze wsi, a na w si już 
tat, ale zegarow y  słonecznik w  ogródku. W szystko  
dzinę bliższą zam ożną w  S ław kow ie pod Sosnow cem . 
Sam  by ł rzem ieślnikiem , ślusarzem  w  Kielcach; coś 
k iedyś mu nogę p rzy w aliło ; potem  kłopoty , w ycień ­
czenie, om dlenia; oberw ało  się coś w  nim;  do p racy  
niezdolny, jechał do S ław kow a, nic w iedząc, jak z nim 
będzie; w  najgorszym  razie  m iał w racać  do Kielc, by 
p a trzeć  do śm ierci już bodaj nie na przek linany  w a rsz ­
tat. ty lko  zeg aro w y  słonecznik w  ogródku. W szystko  
zbliża do kresu. A by ł spokój dziw ny, szlachetny, w  
w yglądzie  i słow ach chłopa, co zm arn ia ł w  rzem ieślni­
czym  stanie.

Będzie gorzało  lato i spali na czerw ień a złoto, 
liście rozw ijające się onej w iosny  odm iennej od po­
przednich w  krain ie w olkuskiej, bo pam iętnej p rz y ­
m ierzem  p ierw szych  m iasta  i podzam cza.

N iezgrabny, czw orokątny  Radlica i zw inny s ta ry  
M anterys spraw ują rząd y  sw ych okolic. W  zaułkach 
uliczek, w  wielkich, długich dom ostw ach, obdrapanych  
kam ieniczkach, w  sądzie ; w  urzędzie znano jest imię 
w łaścicie la  zajazdu dla ludzi ze św ia ta  i poradni dla 
tu tejszych. W  chatach, w  polu. w  lesie, u nadleśnego 
i w  gminie, szacują dzierżaw cę podzam cza, w ładcę  do­
stępu do olim pow ego zam czyska, gdzie m ieszka 
w spom nieniem  i srogi M ars i nadobna W enera Na 
szczycie  nieobjęta w idom ym  kształtem , niem ianow ana 
żadnym  ty tu łem , objaw iona w  m elodjach nagle po­
w sta ły ch  w  piersi dz iew czyny, idącej d rożyną, jest 
piosenka tam tejsza podkrakow ska.

W  ciemni m urów  ży je P luton. Pod  czereśniam i 
chadza Zeus. I to w szy stk o  m ożecie tam  w idzieć.

K O N I E C
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Wśród KsiążeK
JU L JA N  TO LK O  - H R Y N  C E W IC  Z- „Z p rze ży ty c h  dni" (1850 —  
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N asza lite ra tu ra  pam iętnikow - 
ska nie odznacza się zbytniem  bo ­
gactw em , sporo  zresztą dzieł tego 
fodzaju . spoczyw a w rękopisach, 
oczekując próżno  pom yślnych wa- j  
runków  wydaw niczych. T o też ciel 
szyć się należy z ukazania się p a­
m iętników  znakom itego uczonego, 
lekarza i an tropo loga  Ju ljan a  T o l­
ko - H ryncew icza, obejm ujących 
przeszło półw iekowy okres jego ży­
cia.

P am iętn ik i m ają przedew szyst. 
kiem znaczenie, autobiograficzne, 
ale rów nież m ają wagę dokum entu  
historycznego, ośw ietlającego cza­
sy popow staniow e, w arunki życia
polskiego na L itw ie i na U krainie 
oraz dającego obraz stosunków  sy­
beryjskich na przełom ie dw óch stu  
leci. Cennem i są w spom nienia prof. 
Tolko - H ryncew icza o ludziach 
Wybitnych, z którem i stykał się w 
swem życiu i działalności i ich cha- 
rakterystyki. P rzesuw ają  się przed 
nami obrazy życia w K ow nie, W ar 
szawie, P e te rsbu rgu , K ijow ie, Zw i- 
hogródce, T roickosow sku, aż do po 
Wrotu uczonego pam iętnikarza do 
ojczyzny i objęcia katedry  an tro  
pologji na U niw ersytecie Jagiellon 
skim w K rakow ie.

M. in. ciekawem i bardzo są 
w spom nienia o W łodzim ierzu A n­
tonow iczu, głośnym  uczonym , za­
przańcu i w rogu polskości, o Mi­
chale Czajkow skim  (Sodysz P>aszv) 
po jego pow rocie do kraju . Nie 
wielu bow iem  wie o haniebnym  
końcu tego rom antycznego renega j 
ta, k tó ry  najp ierw  z katolika stał! 
się m uzułm aninem , a potem  zawie­
dziony w swych am bitnych nadzie-1

jach przew odnictw a duchow ego P o  
lakom  kresow ym  — przyjął praw o 
sławie, w yparł się swej naro d o w o ­
ści i żebrał o carską łaskę.

Godnem i są rów nież uw agi sło 
wa pro.f. T olk i-H ryncew icza, po­
św ięcone pamięci A leksandra D es­
pota - Zenowicza, gu b ern a to ra  to ­
bolskiego, k tó ry  troskliw ie opieko­
w ał się zesłańcam i polskimi na Sy- 
berji i za działalność tę  został od ­
w ołany do P ete rsbu rga  i mimo 
swych w ybitnych zdolności do koń 
ca życia nie w ypłynął już na od­
pow iedzialne stanow isko) (Ten nie­
pospolity człowiek, w spom inany 
jest rów nież z szacunkiem  w nie­
daw no w ydanych pam iętnikach ś. 
p. prof. D ybow skiego).

D la czytelników  in teresujących 
się an tropo log ją  w pam iętnikach 
prof. T olko - H ryncew icza zna j­
dzie się sporo  ciekawych kart, do ­
tyczących ludów' Syberji i M ongo- 
lji.

P am iętn ik i napisane są w spo­
sób zajm ujący, bez przeciążenia 
drugorzędnem i szczegółam i.

WŚRÓD
W YDAW NICTW

PBESi
usuwa niomental- 
nie. ołówek „Aga­
w a” Nr. 1, Nieby­
wała nowość! Nie 
tłuści, nie brudzi 

-tokroć lepszy od kremów. W jbielą 
rygładza, udeiikatnia. Ceni 1.50, my­

dło bieląc „lig w a “ Nr. 1 — zł. 175. 
Od wągrów i tłustej cenv polecamy 

ołówek i m ydło „Agawa” Nr. 2.

,,S Ł O Ń C E ". T urystyka —  K ra 
joznaw stw o — U zdrow iska — L e t­
niska — Sport. P od  redakcją Cze­
sław a R okickiego. Z e sz y t ' I. W a r­
szaw a 1930 r. R ok I. Str. ofi 

S łońce" jest now em  
pośw ięconem  turystyce i kra.,..'/, w w 
stw u. O dznacza się w ytw orną sza­
tą  zew nętrzną, bogatem i ilu s trac ja­
mi i za jm ującą pow ażną treścią.

N a treść pierw szego zeszytu 
sk ładają się następujące prace:

D r. R. K ordys: P rzedsłońcy  tu 
rystyki polskiej w iek 16 i 17 . —  
D r. Al. K rasusk i- Słońce dla zd ro ­
wych i cnorych. — Gen. M. Z a­
ruski : O istocie alpinizm u. — D r. 
A. Sobotow ski: U zdrow iska k ra jo ­
we i zagraniczne. — D r. M. O rło ­
w icz: T urystyka m otorow a. —  W . 
W ern ic : R zeka słońca — P rof. B. 
D ydakow ski: O chrona przyrody i 
je j znaczenie. — J. C iem iechow icz: 
N ieco o polskim  k rajob raz ie  w io­
sennym  w m alarstw ie. — Jan  W ik ­
to r :  P ieniny. —  P ro f. D r. J. L . 
K orczyńsk i: P odhalańsk ie  zd ro jo ­
wiska z kw aśnem i wodam i. — Dr. 
J. Ł ychoń : Z akopane uzdrow isko
i stacja  tu rystyczno  - sportow a. 
Doc. D r. A. S o lu tow ski: O dolinie 
P ru tu . — M. W a llis : H uculszczyz- 
na w m alarstw ie polskiem . — W  
dziale literackim  znajdujem y szereg 
nowel, poezyj, feljetonów  i t. p.

R edakcja ,,S łońca" oświadcza, 
iż jest ono dalszym  ciągiem  „P rze  
w odnika po uzdrow iskach i le tn i­
skach polskich". —  Oczywiście za 
kres ma szerszy i innym  posługuje 
się wyrazem .

„S łońce” zasługuje na szerokie 
rozpow szechnienie i poparcie przez 
czytelników .

RozrywKi um ysłow e
L O G O G R Y F

N U N D U R K l U
B O  W S Z Y S T K I C H  S S K ® &

z dobrych i mocnych materjałów 
P o l e c a  w w i e l k i m  w y b o r z e  
P o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I
MAGAZYN i WYTWÓRNIA UBIORÓW

..STRÓJ UCZNIOWSKI1'
N IE C A Ł A  11. TEŁ. 5 3 8 - 5 8 .  N IE C A Ł A  11. I

f ' Ly. r,

Płytki terakotowe doIFpodłóg.
Płytki glazurowane i licówka do ścian.
Płytki cementowe, nieprzenikliwe dla wody, nie.kurzące, 
Podłogi cementowe, nieścieralne (opancerzone) „Lonza" 
i inne specjalne budowlane materjały poleca ze swych 
bogato zaopatrzonych składów i na zamówienie

B I U R O  T E C H N I C Z N E
m m i  KARP, Inżynier
Warszawa, ul. Wilcza Nr. 54 m. 39 

Tel. 1 7 2 - 4 7  I 92-71

Kursy Gracjana Pyrka
K ursy Handlowe i Języków Ob­

cych w W arszawie, pozostające pod 
kierunkiem G racjana Pyrka, rozpo­
czynają 25-ty rok istnienia.

N a kursach tych wykładane są 
przez pierwszorzędne siły fachowe 
wszystkie przedmioty główne i pomoc­
nicze, stanowiące podstawę handlu, 
bankowości i adm inistracji bankowej, 
przemysłowej i rolnej. Metody nau­
czania oparte są na kursach metodą 
bezpośrednią przez profesorów odno­
śnej narodowości, ze specjalnem u 
względnieniem term inologji i korespon 
dencji handlowej. P rzy szkole is tno - 
ja  również specjalne kursy  wyszkole­
nia buchalterów, kasjerek, stenotepi- 
stek, maszynistek i biuralistów. Prócz 
tego na bezpłatnych odczytach i wy­
cieczkach do przedsiębiorstw  handlo­
wych m ają słuchacze możność rozsze­
rzenia zakresu wiedzy i zetknięcia się 
praktycznego z ich przyszłą dziedziną 
pracy.

Przy kursach istnieje Koło Samo­
pomocy Wychowańców oraz bezpłatne 
Biuro Pośrednictwa P racy dla ucz­
niów. W roku ubiegłym, na kursy 
uczęszczało ogółem 290 osób.

Pragnąc upam iętnić dwudziesto- 
pięciolecie istnienia, Zarząd Kursów 
G racjana Pyrka (ul. Świętokrzyska 
.17) ustanowił na rok bieżący jubileu. 
szowy 1930—31 ogółem 50 miejsc ul 
gowych.

amość idealnie
leczą ZIOŁA

na przemianę meterfi
MAGISTRA

P @ f S P @ S S I  E. Wolskiego
Żądać w ap tekach  i sk ładach aptecznych 

Skład główny:

Centrala Naturalnych Środków Leczniczych
Sp. z o. o.

I ł a m o a a ,  N ow og;j£xka 46, m. 2 tel. 326-98.

PLACE BUDOWLANE
W WARSZAWIE.

Sf rzedajem y place na bardzo 
dogodnych warunkach. Cena 
od 2 zł.  50 gr. za łokieć,

— D o j a z d  t r a m w a j e m .  — 

INFORMACJE: 
PIĘKNA Nr. 2 m .  S, 

teleofn Nr. 265-64.

Żądajcie w szęd z ie  napoje 
naturalne

chlebno słodow e, żuraw inow e, 
ow ocow e, gazow e, citro. o ran ­

żada i lem oniady
JÓZEFA KOSTKO WSKIEGO

ileż nałogów w naszym narodzie,
O ;pierwsza nasza ty  nieszczęśliwa: 
Wadzim się zawsze zam iast żyć w

[zgodzie,
Inny zaś: w róg nasz .,u tom wygrywa. 
Zgubne swe skutki rozszerza trzeci, 
D rugi go pije, panowie, panie, 
P ragną podniety — trzeci ją  wznieć, 
Dać mocy h a rtu  sił, nie je s t w stanie. 
Choć czw arta jego jest taka wielka 
Więc moc pieniędzy w życiu kosztuje, 
P ije  go chętnie brać różna, wszel'::.. 
Niechże czternasty z nas popróbuje 
Na -wspak dziewiąte -wzniosłe i wielkie 
Zebrać coś grosza. Dwunaste całe 
Mcżem tak  zebrać, dadzą niewiele, 
Mówiąc pomysły są nieudałe.
Ale życiowej p iąty  narodu
Chroni nas wspak sześć od złych

[nałogów. 
K tóre są gorsze dla wsi i grodu,

Niźli gromady ościennych wrogów ,
A więc się ósme lub chwytaj p racy- 
Bo każde państwo siódme w zawody; 
Byśmy nie byli jak  ci biedacy 
żądni jałmużny, czy kropli wody. 1 
My jedenastych lwów pokolenie, 
K tórych bogactwo, dziesiąty znany. 
Był, w całym świecie i w wielkiej i

[cemc
Przez wszystkich zawsze w rachubę

[brany. (
Trzynaste zawsze w każdej po trzeb ie, 
W wojnach o wolność bywał S a rm a ta ; 
Dziś obcy wówczas uznają Ciebie,
Gdy zysk im dajesz zam iast dla

[brata...)
Bądźmi raz zgodni, jednością silni 
Forzućmy waśnie, nałogi stare 
Bądźmy uczciwi, a w pracy pilni 
Niech hasło świeci każdemu całe.

K. Denasiewicz.

P R Z E S U W  A N K A

\L\ H C b ]

W pewnem więzieniu, którego plar 
przedstawiony je st na rysunku, znaj­
dowało się 9 cel. W ośmiu celach było 
rozmieszczonych po jednym więźniu, 
oznaczonych numerami, 7, 5, 6, 8, 2, 1, 
4, 3.

Naczelnikowi takie rozmieszczenie

nie podobało się i polecił umieści" 1 
skazańców tak  aby num ery były ko­
lejno ułożone. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7.
Dodać trzeba że w celi i na koryta 
rzu zmieścił się tylko jeden więzień. 
Osoba, która wykona to w .najmniej­
szą ilość posunięć będzie nagrodzona.

M O Z A I K A

W podaną figurę należy wpisać l ” 
wyrazów o wspólnej literze początko­
wej. L itery czytają się odśrodkowa.

Dla ułatw ienia podajemy niektóre 
litery  wyrazów.

Rząd środkowy utworzy rozwiąza­
nie.

Znaczenie wyrazów : 1. Przyrząd 
do palenia 2. Inaczej la ta. 3. Częcć 
kolumny. 4. Oaza w Egipcie. 5.

Sztandar. 6. Poczęstunek. 7. P isarz 
francuski, au to r sztuki „Król". 8. 
Górne kły dzika. 9. Krój, form a. I.n. 
Imię żeńskie zdrobniałe. 11. Italsk i 
bogini. 12. Muł m iner z gorąeych 
źródeł. 13. Ulubiony uczeń Sokratesa 
Początek w miejscu oznaczonem licz- 
bą 1 .

M arja Liwska.

Rozwiązania zadań z Nr. 168 z dr,. 25 czerwca r, b.

1. Logogryf. Leopold Staff- (Del­
fin, Trefle, Kroaci, K aptur, Wiosna, 
G ulden):

2. Szaradka. Celina.
3. Sielankopisarz. Łowicz.
4. Czterechsetlecie Ja n a  Kocha­

nowskiego.
Nagrody drogą losowania z Nr. 

161. o trzym ują: p.p. Stanisław  Kai •>- 
lewicz, W arszawa i M. Gorajeclci Si-

i korzyn po książce; p. St. M illerowi, 
Łęczno, prenum eratę miesięczną.

Z Nr. 16S p.p. J. Trompeteler, 
W arszawa; p. R. Zak W arszaw a; p. 
M. Stawnicki Łuniniec, prenum eratę 
miesięczną.

Nagrody zostaną rozesłane.
Termin nadsyłania rozwiązań u. 

pływa w trzy  tygodnie od daty uka­
zania sie numeru.



n.'VTTL 1030. Nł: 238- ”

Ra -eeacm totnl, 
najnowsze faso­
ny I kolory ka- 
p e l t t s z y  m <3-  
■kich, o roi cza­
pek aportowych.

Poleca Pocłimara
Zgoda X  teL 79-23

M E B L E
ffottrine najtaniej. Wybór wteOtl: Sy­
pialnie, jadalnie, gabinety. Kredensy, 
etoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki BrysłoDd, okazyjne salony 
5 komplety klubowe. Gotówka, ratans’. 

Dogodne warunki

„FLORYDA"
*żhmielna Nr. 41, róg  Marszałkowskiej

Protezy z duraluminium
niezwykle lekkie I trwa­
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz­
nicze - ortopedyczne i 
chirurgiczne (wyciągo­
we), pasy przepuklino­
we 1 brzuszne, wkładki 
na płaską stopę 1 obu­

wie lecznicze. 
Poleca Wytw. Przyrz. Ortoo.

ANT. KUGLER
MARSZAŁKOWSKA 42 I plJifJ. 

tclefoa 14S-52.
Medale złote: Petersbuc} 1715.

W arszawt 1327. 
F i r m a  c h r z a i o i j a i i  Cl

(Iowoczesnn W ytwórnia stempli 1 klisz 
kauczukowych

7 , G Ą SIO R O W SK I
¥  trszawa. Żytnia Nr. 27.

111   —
'W*. *4yi

F U T R A
Roty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerabianie i reparacja  fu ter, faao- 

ny modne, robota solidna.

K A C P R Z Y K
Nowogrodzka Nr. 27, tel 24EM5&

PRACOW NIA ORTOPEDYCZNA

I. Jaworski
Waruawa -  Praga, 

Targowa 38. Tel. 1 8 1 -2 8 .
Wykonywa ws7elkle za­
mówienia w zakres orto­
pedii wchodzące. Jako to:
PROTEZY NOG 1 RĄK, 
APARATY i GORSETY 
LECZNICZE, WKŁADKI 
POD PŁASKIE STOPY 
P A S Y  B R Z U S Z N E  
1 P R Z E P U K L I N O W E ,  
1 WSZELKIEGO R O ­

DZAJU REPARACJE. 
Dla P ań  na żądanie obsługa dam ska

OGRODZENIA DRUCIANE 
L. M ieczyński 

W arszaw a, E lektoralna 19, tel. 
215 - 44. E gzyst. od 1855 r.

Niobywały narożnik, front na 
23 okna, 1600 tokci, n ieopodatko- 
w any, sprzedam . N aprzeciw ko 
parku. B lisko: Rem iza, B azylika; 
szko ły : gimnazjum, handlow a
pow szechna. W arszaw a. O grodo­
w a  10, parter.

GOŚĆ NIEDZIELNY
Ilustrowany tygodnik katolicko-społeczny %

Jest najlańszem pismem ilustrowanem w Polsce -■*-
G o lf  N ie d z ie ln y  redagowany jest w duchu szczerze katolle* 
kim, a artykuły jągo omawiają całokształt życia katolickiego. Du 
stracje ze świata katolickiego i tycia społecznego wykonans są 

pierwszorzędną techniką rotograwnrową.
Przedpłata kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80 groszy, 

nnmer pojedyńezy 20 groszy.
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądąć przy każdym kościele kat.

i u sprzedawców gazet.
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja w Katowicach 

ul. Marsz. Piłsudskiego 58.
Mieszkańcom miasta Btoł. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do łaskawej wiadomości, l t  gen, przedstawicielstwo i skład główny 
, GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolicę znajduje się 

w CENTRALI PTSM KATOLICKICH

„ K R O N I K A  R O D Z I N N A "  w  W arszawie, Podwala 4  tel. 1 5 -9 5 ,
Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie­

dzielnego* w prenumeracie miesięcznej i kwartalnej.

B IU R O  WAGNERA 
M arszałkow ska 152, tel. 140 - 20

N auczycielki —  m uzyka, F ra n ­
cuski, w szystk ie  klasy. F rancuzki 
rodow ite. S tudent konw ersacja  
niem iecka. W ychow aw czynie . 
O chroniarki. G ospodynie w ykw a 
lifikowane. Dział ro lny poleca: 
adm inistra torów , rządców , po­
m ocników . p isarzy , gorzelanych, 
■jiowali - m echaników, leśników , 
buchalterów rolnych, sekretarki"

s f l i s i s m i m s  s m m i i i
i  P A L T A  łł lC f lłm łlCU h
FABRYKA I ,  '
KA8AZYN Ą A *  
te l.  4 4 8 - 3 1  /  '  T A N I E

D O B R E

J .  P O Ł G f i S E C I  
^  I  S .  S A B O W S K E

SIS H 9 W* N ajelegantsze palta  futrzane modelowane
sb ES BśS i t m  od Zł. 400 na s p ła ty  cl® 13 m le s .

po-. Kuśninz-modalista
przyjm uje obstaiunki, przeróbki od zł. 50,— podług najnowszych 

modeli słynnych akadetpji 1931 r.

G a i u f g M e m f t f a f i O w y .

40% taniej w pracowni kuśnierskiej »»S O  B  O  L "  
Dzielna 5‘ m. 34, tel. 243-31.

Stałym i odpowiedzialnym klijenfom b e t  s a l l c z l s l .
Wojskowym i urzędnikom d n f iy  r a b a t .

Do 20 mi esi ęcy
kredytu udziela tylko

Tow. Pobierania Wytw. Polsk.
Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedyńczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych i L p.

Uwaga! A « e l e  Jerozolim skie 4 3 ,
vis-a-vis dworca za Poznańską.

C e n y  b e z k o n k u r e n c y j n e ,  p r o s i m y  s p r a w d z i ć .

P I E C E  S Z R A J B E R A  " i t r
M ocna l trw a ła , k o n strn k c la  s ta ła  P ie r m e ty t in o łi
a ckutkiem  tego BO0/, o s z c ię d n o tc l opału w porów naniu do 
wszystkich pleców kaflowych, Z b ę d n o śt c o r o a n y c h  r e » « » .  
t«w , e i le ty k a .  g w a ra n cja , t a n lo i t .  P rzeszło  t o .  a a  a  
S Ł tB B  w n iyc łu . P o lecan e  i w ypróbow ane przez w szystkie m inisterstw a

1 urzędy.
Wynalazek l wyrób całkowici a pgiakia

K A R O L  S ł » A J © E &
w Warszawie, ni. Grójecka 33, telefon Nr. 389-33.

Popierajcie Przemyśl Krajowy.

Gdzie można* najtaniej
kopie? _____

3 KRAWIECKIE IM U A 9 Y

Krawiec _

WaggMus»^ qB7ogXidżtaivNiyń 
teL 4 0 a ^ , ;  Pggy jm ujo  wghoftte obuta- 
Iunkfrswteagyęfa Gpowlan aaoy dh ma- 

ta rła ttw . Gany-

SSi KAPELUSSE

Kapelusze i czapki taęslda
K A R O L  S T E G N K R

Trębacka N it 1L

TTYF-
2 ® M K B IE ,W m m

PRtYBORY | ]  
ORTOPSDYC2N3

P A S Y

t a t e n l
iKTCTŁi/cdata

O T O M T W S

n  h  i ad

O R T O P . W. Lachowicza
Tstjzjłs, StoizatocntiTZS, piar«»Kłf

CEMT PBZTSTKPME -—-

M E B L E
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra ­

ty, wytwórni własnej, poleca

F. URBANOWSKI
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej.

Fabryczne Składy Mebli

M. K L A S  LIRA
Warszawa, Źórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do­
broci: stołowe, gabinety salony oraz 
pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi 
bljoteki, biurka stoły, oraz wyroby 
tapicerskie’i t. p. Ceny niskie. Sprze­

daż także na raty.

1 ssawn
TBYlCOTałE gggą

Jedyny Chrześcijański dom 
pończoszniczy

JULJAŃ CYBULSKI
W arszawa, Nowy Świat Nr. 36, tel. 
148-15. Poleca pończochy, skarpetki 

i  reform y w wialkim wyboz za.

RÓłMS
M

Fabryka luster i sslifiernia szklą

B-C1A . B A B IC Z
W arszawa, Solec N r. 77, teL 150-712, 
L ustra  meblowe i galanteryjna szkła 
techniczne oraz wszelkie roboty w. 

zakres szklarsfcwa wchodząc*.

1

Isfeizd fLIS3A^SKQ-MEC9IA3fłCZNy
WARSZAWA, ul. Leszczyńska 7a (Powiśle)

frc u sd z o ry  przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY KZEMIOSŁ XX. SALEZJANÓW

tlcr.uje: EFfKY I CCRGSSZENIA kołdelaa > eman 

bslEony, balustrady, ża luz je  I okucia doeklaa 

i drzwi, (udz ie l wszelkie reparacji

Dnia 1 -go września 1930 roku 
zostanie otwarty I n t e r n a t  Fundacji

„ ® l » A T S 8 S K @ S i “
w Warszawie przy ulicy Myśliwieckiej Nr. 8/10le przy ulicy JYlyśiiwieck 

(róg ulicy Wrońskiego).
Internat jest przeznaczony dla młodzieży żeńskiej zasadni­

czo od lat 13-tu.
Bliższych informacyj można zasięgnąć u p. M. Hołyńskiej 
w Warszawie, ul. Krakowskie Przedmieście 30 m. 17 tele­
fon 177-33 w godz. od 13 do 161/; oraz u p. M. Lewickiej 
w Warszawie, aleje Ujazdowskie 25 w godz. od 10 do 13

i od 14 do 17.
< JŁ̂T r

Żywoty Świętych na wszystkie dni w roku, dzieło 
opracow ane przez ks doktora 

W. Galanta, ozdobione 566 Ilustracjam i, 740 stron druku, w ozdob­
nej oprawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł.

Życie i imierf Pena
Najśw. M arli Panny, opis mtejac cudam i słynących i Żywoty Świę­
tych w jednym  komplecie, form at 2 2 x 3 t  cm., w odobnej oprawie,

cena 25 zł.

D o t a d  n a e s z  P e a t e i  "5 :
Na o plażę,»poczt, należy załączyć 3.50 zł. Powyższe dzieła po wirt 
znajdować aię w każdym doimu katolickim, będą ozdóbą i pam i^ń 
i, dla prawnuków, więe kto zamówi nłe pożałuje, ^ r s y ła  księgarfUa 
„Czecarwa* p. z. Jana Macfeowa, Roiniarów, M alop Strutyn W. 134.
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L is t  z  W iln a f

ROZWÓJ BUDOWNICTWA. — TARGI PÓŁNOCNE. — NADU­
ŻYCIA. — KOMUNIŚCI. — SPRAWY ROLNE

t . ... ■ A
(Korespondencja własna). r;:i

r\ ~ - W ilno, 27 sierpnia  
G ród G edym ina ro z ra s ta  się 

powoli- aie sy stem atyczn ie : 
św iadczy  o tem  w ym ow nie  ruch 
budow lany. W  tym  roku udzie-

skiego zdoby ła  sobie policja, w y ­
kryw ając  now ą aferę kom uni­
styczną. U dało się ujaw nić p rzy ­
gotow ania do w ielkiej akcji sa ­
botażow ej, m ającej na celu po-

lono pozw oleń na budow ę p rze - w strzy m an ie  całego życia  gospo-
szło 100 now ych dom ów . Nowo- 
w znoszone gm achy  będą p rze­
w ażnie m urow ane. Nie należy  za 
pom inąć, że W ilno jest, n ieste ty , 
w  znacznym  stopniu drew niane, 
gdyż ledw o 37 proc. budynków  z 
ogólnej liczby 7336 jest m uro­
w anych . To też  pożar, w ybucha­
jący  w  dzielnicach zabudow a­
nych drew nianem i domami, s ta ­
now i strasz liw ą  groźbę dla m ia­
sta, jak o tem  poucza dośw iad­
czenie.

M am y w ięc obecnie w  W ilnie 
ruch budow lany w cale  pokaźny, 
k tó ry  pow inien w  znacznym  
stopniu zaspokoić p o trzeb y  m iesz 
kan iow e ludności. W ilno, jako 
m iasto  w ojew ódzkie  i co raz w y ­
bitn iejszy  ośrodek handlow y pó ł­
nocnych ziem  w ykazu je  duży 
p rz y ro s t ludności.

M iarą gospodarczego  znacze­
nia W ilna będą w łaśn ie  II T argi 
Północne, k tó ry ch  o tw arc ie  p rzy  
pada  na 14 w rześn ia .

O zain teresow aniu  targam i 
św iadczy , że dziś już brak  jest I
m iejsca w  paw ilonie g łów nym  i --------
dy rekc ja  ta rg ó w  zm uszona by ła  W OJ. ŚLĄSKIE 
zaadop tow ać  dla now ych zg ło ­
szeń gm ach tea tru  letniego, w  
k tó ry m  początkow o m iały  się 
m ieścić m onopole państw ow e.

P oza tem  na o d k ry tych  te re ­
nach pow stan ie  dodatkow o 40 no 
w ych  paw ilonów  i kiosków . Ogó 
lem  te ren  w y s ta w y  w ypad ło  ro z ­
sze rzy ć  w  ostatn iej chwili o 50 
procent.
•'W szystko  to św iadczy  w y - 

rtiownie o rosnącem  za in te reso ­
w aniu  naszego przem ysłu  i han­
dlu ekspansją na ziem iach pół­
nocnych.

W  zw iązku z targam i kolejni­
c tw o  w ileńskie w ykazuje  o ży ­
w iony  ruch. O jego poziomie

darczego  p rzez stra jk  generalny. 
Akcja ta  m iała osiągnąć swój 
punkt kulm inacyjny w łaśn ie  w  
okresie ta rgów . Sensację p ra w ­
dziw ą stanow i p rzy tem , że ko ­
m uniści w ileńscy  działali w  m yśl 
intrukcyj, nadesłanych  z Kowna.

P rze jdźm y  do sp ra w  rolni­
czych. N astręcza  do tego oka­
zję ogłoszone w  tych  dniach 
sp raw ozdanie  O kręgow ego U rzę­
du Ziem skiego w  W ilnie. S praw o 

''zdanie obejm uje okres lat 1925—  
1930 i d o tyczy  pom ocy k red y to ­
w ej na kom asację i parcelację.

O rozw oju akcji k redy tow ej 
św iadczy  najlepiej, że gdy w  r. 
1925 udzielono 404 pożyczki na. 
188 ty sięcy , w  r. 1927 1.120 na
1.671 tys., —  to w  roku 1929 —  
5.780 na sum ę 4.433 ty s. Lecz na­
w e t tak  rozleg ła akcja k red y to ­
w a  nie w y s ta rc z a  na po trzeby  
ro lnictw a. W y sta rc z y  zaznaczyć, 
że w  r. 1929 nie udało się z a ła t­
w ić przeszło  2500 podań z po­
wodu braku  funduszów .

C z .

WOJ. BIAŁOSTOCKIE

BIAŁYSTOK
S trza ły  na pograniczu polsko - 

litewskiem. — W pobliżu wsi Lasków 
slde, pow suwalskiego patro l K O P  
został ostrzelany z tery to rjum  litew­
skiego, poczem rzucono w kierunku 
patrolu g ran a t irszny. — O fiar nie by 
ło.

WOJ. WILEŃSKIE

W ILNO

Tablica poległych W ilnian. — Do­
wiadujem y się, że m ag istra t m  W il­
na postanowił w kościele w Radzymi­
nie ufundować tablicę pam iątkową, na 
której w yryte będą nazwiska wilnian, 
poległych w  bohaterskim  kontrataku 
pułku wileńskiego I-ej litewsko - bia­
łoruskiej dywizji w sierpniu 1920 r.

WOJ. POMORSKIE

TORUŃ

Straszne morderstwo. — Onegdaj- 
szej nocy niewykryci dotąd sprawcy 
zamordowali w Bobrowie (pow. błor- 
nicki) małżonków W iktora i M arjan- 
nę Borysów. M orderstwa dokonano 
prawdopodobnie w celach rabunko­
wych. Śledztwo w toku.

Lustracja  wojeuntdztwa. — P. m i­
n ister spraw  wewnętrznych zarządził 
lustrację  Pomorskiego Urzędu Woje­
wódzkiego i starostw  na terenie woje­

wództwa Pomorskiego. Do T orun 'a  
delegowany został inspektor m in is cc- 
rjalny, dr. Gutek, dla przeprowadze­
nia powyższej lustracji.

GDYNIA
'i

Projekt dworca portowego. —  W y­
kończony projekt wielkiego dworca 
pasażerskiego kolej owo - morskiego w 
Gdyni przewiduje, że stanie on na no- 
woukończonem molo pasażerskiem .

Dworzec wyposażony będzie w n a j­
nowsze zdobycze techniczne. Pociągi 
wjeżdżać będą do kry tej hall, obort 
k tórej znajdować się będą wielkie po 
czekalnie, sale dla rewizyj celnych, 
składy bagażowe i bezpośrednie przej. 
ścia na s ta tk i pasażerskie.

Koszty budowy dworca wyniosą o- 
koło 2.000.000 zł, a  budowa potrw a 
niespełna dwa lata.

Chłodnia rybna. — B udująca się 
na molo rybackiem chłodnia będzie 
m iała niemałe znaczenie dla naszego 
rybołóstwa morskiego. Pozwoli ona na 
swobodniejszy obrót rybą, umożliwia­
jąc temsamem zdobycie rynku  k rajo ­
wego.

Ogólna powierzchnia zabudowa* 
chłodni wynosi 2.540 m  kwadratowych, 
posiada ona 10 komór o pojemności 
m sześć, każda i zam rażalni ryb o 
90 m sześć. P rzy chłodni będzie także 
czynna w ytw órnia lodu n a  potrzeby 
rybackie.

Instalaeie chłodni przeprowadza 
firm a krajow a „H uta Zgoda“ na Ślą­
sku, a samą budowę wykonywa firm a 
„Mrozowski".

K A T O W IC E

Tragiczna wędrówka. —  Trzech 
b żołnierzy niemieckich z czasów woj­
ny światowej, którzy w statnich ty- 
godniach wojny dostali się do niewoli 
rosyjskiej i przebywali na Syberji — 
przed 15-mn miesiącami, korzystając, 
ze sprzyjających warunków zdecydo­
wali się ruszyć do kraju .

Wszyscy trzej żołnierze pochodzili 
ze Śląska, a  mianowicie szeregowy 
Niezdralski — z Gliwic, szer pułku 
kirasjerów  wrocławskich, Jan  Michal­
ski — ze Starego B ierunia i szer 
Kutz — z Nowego Radzionkowa.

Drogę z Syberji przez całą niemal 
Rosje, a  następnie Moskwę, Prusy 
Wschodnie i W arszawę odbyli trzej

P O G O T O W I E  S Z E W S K I E

CSU
Sp. z ogr. oup.

Z A K Ł A D  M E C H A N I C Z N E J  R E P A R A C J I  O B U W I A  
W a r s z a w a ,  M i o d o w a  2 L  (w p o d w ó r z u ) ,  t e l .  3 1 6 -4  6 

Przyjm ują do rep a racjir Obucie po cenach:
M ęskie zelówki zł. 4 .— M ęskie fleki zł. 2.—
D am skie zelówki zł. 3 .— Damskie fleki „ 1.— ,

Zelówki pasowe — szyte o 1 zł. drożej. R eparację wykonywa się na 
poczekaniu. W ykonanie szybkie i solidne.

Zakład czynny od godz. 8,30 do godz. 19 w soboty do 17.
Dla wygody szanownej klifenteli wysyłamy gońców rewerowych do 

zabierania i odwożenia obuwia za dopłatą  60 gr.

św iadczy  w ysokość  podatku od 
ładunków , k tó ry  w  ciągu trzech
tygodni sierpnia przyniósł 25 ty - | żołnierze pieszo. W drodze — tuż nad 
Sięcy zło tych.
i S ym patję  spo łeczeństw a wileń

WOJ. POZNAŃSKIE

INOW ROCŁAW

W alka z reumatyzm em . — W dniu 
6 i 7 WTześnia odbędzie się tu  pod 
protektoratem  P ana Prezydenta Ign. 
Mościckiego I-szy Polski Zjazd w spra 
Wie zwalczania reum atyzm u. Zjazd 
rozpatrzy zagadnienie walki z reum a­
tyzmem z punktu widzenie naukowo - 
lekarskiego oraz społeczno statystycz­
nego.

Podczyas zjazdu nastąp i również 
odsłonięcie pierwszego w Polsce pom­
nika poety Ja n a  Kasprowicza, syna 
K ujaw .

gran icą P ru s Wschodnich N iezdral­
ski zm arł z wycieńczenia, a Mich ,1- 
ski i K utz przed dwoma dniami do­
ta rli do swoich wsi rodzinnych.

Odwołanie konsula generalnego. — 
P rasa niemiecka donosi, że tu te jszy  
konsul niemiecki, p von Griinau, od 
wołany będzie do centrali w Berlinie, 
gdzie obejmie stanowisko kierownika 
wydziału personalnego.

S t a n i s ł a w  K u s n l i s k i
Warszawa. Podwale 18 

w ejście od Piekarskie] 
tel. 540-18.

Przyjm uje obuw ie o rto ­
pedyczne do aparatów  i 
k ró tk ich  ró g , p iaifus, od­
ciski, nogi guzowate i inne 
zboczenia. W ykonyw a się 

w edług  ostatn ich  w y­
m agań ortopedji ch i­
rurgicznej

W yrabiam obuwie na no­
gi skrócone, skrzywione 
guzowate, platfus, guzy 
arfretyczne paraliż a tak , 

że aparaty

Michał Żakowski
ul. Snldecklch

Warszawa.
7 -  21. tel. 543-94

WOJ. ŁÓDZKIE

ŁÓDŹ

Rozwiązanie rady m iejskiej. — 
N a podstawie decyzji władz nadzor­
czych rozwiązano radę m iejską m. 
P raszki pow. wieluńskiego i rozpisa­
no nowe wybory n a  dzień 19-ty paź­
dziernika rb,

OD PÓŁWI EKU P O W S Z E C H N I E  
Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

[BRODAWKI 

S K Ó  

[ S T WA R DN I E NI A

A , R A G q
ST. GÓRSKIEGO

W A R S Z A W A

p P C IS K fe l

I S T N I E J Ą C E  L A T  3 2

K u r s a  b u c  h a I t e  r y j  n o - h  a n d I o w e
roczne i półroczne dzienne, popołudniowe i wieczorne

HENRYKA CHANK0WSKIEG0
w Warszawie, ulica Królewska Nr. 35

( r ó g  M a r s z a ł k o w s k i e j )  t e l e f o n  7 2 -1 1 .

P rzyjm u ją  zapisy. P ro g ra m  bezpłatnie.

WOJ. KRAKOWSKIE

T R ZEB IN IA  “

Rekolekcje zamknięte. — Rekolek­
cje zamknięte odbędą się w Domu Rl 
kolekcyjnym O. O. Salw atorjanów  w 
Trzebini w następujących term inachł

Dla W dów: rozpoczęcie 2 wrześnit 
o godz. 8 wieczór, zakończenie 6 wrze-, 
śnią rano. Dla Panien, z  Bractwa P t  
żańca św .: rozpoczęcie 9 września 0 
godz. 8 wieczór, zakończenie 13 wrze, 
śnia rano. Dla Panien niemieckicht 
rozpoczęcie 17 w rześnia o godz. 8 wie< 
czór, zakończenie 21 w rześnia rano. 
Dla Kapłanów: rozpoczęcie 22 wrze' 
śnia o godz. 8 wieczór, zakończeni! 
26 września rano. D la Pamien z III  
Zakonu: rozpoczęcie 28 września d
godz. 8 wieczór, zakończenie 2 paź- 
dzem ika rano. Dla p.p. Akademików  
(Stwd. u n iw ers): rozpoczęcie 7 paź- 
dzernika o godz. 8 wieczór, zakończę 
nie 11 października rano. Dla Męż 
czyzn (R zem ieśln ików ): rozpoczęoil 
11 października o godz. 8 wieczór, z< 
kończenie 15 października rano, D($ 
Pań z inteligencji: rozpoczęcie 16 pai 
dziernika o godz. 8 wieczór, zakończa 
nie 20 października rano. Dla N ii  
w iast:  rozpoczęcie 22 października 
godz. 8 wieczór, zakończenie 26 pa .1 
aziernika rano. Dla Młodzieży mó 
skiej (S . M. P .) : rozpoczęcie 31 paź 
dziernika o godz. 8 wieczór, zakończ*) 
nie 4 listopada rano. D la Pracowni 
plebańskich: rozpoczęcie 5 listopada . 
godz. 8 wieczór, zakończenie 9 listopal 
da rano. Dla Panów z  inteligencji 
rozpoczęcie 10 listopada o godz. 8 wie) 
czór, zakończenie 14 listopada rand 
Dla Zakonników: rozpoczęcie 19 V? 
stopada o godz. 8 wieczór, zakończę 
nie 28 listopada rano. D la M ężczyzn , 
rozpoczęcie 28 listopada o godz. 1 
wieczór, zakończenie 2 grudnia ranol 
Dla Panien: rozpoczęcie 4 grudnia 1 
godz. 8 wieczór, zakończenie 8 grudni* 
rano. D la Zakonnic: rozpoczęcie t 
grudnia o godz. 8 wieczór, zakończę 
nie 18 grudnia rano. Dla Mlodzicń  
ców: rozpoczęcie 18 grudnia o god® 
8 wieczór, zakończenie 22 grudnia ra. 
no. Dla Panien: S p o czę c ie  27 grud) 
nia o godz. 8 wieczór, zakończenie 31 
grudnia rano.

Kto chce wziąć udział w rekolek­
cjach zamkniętych, niech się zgłosi p l 
dając swój dokładny adres. Z domil 
rekolekcyjnego otrzym a „kartę  przy 
jęcia11. W razie braku miejsca, otrz^ 
ma zawiadomienie o wzięcie udziałd 
w innym, następnym  kursie rekolek­
cyjnym.

Za całkowite utrzym anie płaci si$ 
15 złotych. Osoby mniej zamożne) 
płacą 10 złotych. Osoby zamożniejszd 
sk ładają zwykle 20 zł. Osoby ubogi! 
otrzym ują miejsce bezpatne.

Adres Domu Rekolekcyjnego ś w j  

Józefa: O.O. Salw atorjanie, Trze­
binia 2. (Małopolska).

Najradykalniejszy ś-odek dla cierpiących fia

Najstarszą Przepukliną
gdy naw et opaski i operacja nie pomd 
gly, oraz wszystkie fałszywe wynalaz­
ki nie poskutkowały, usuwa jedyny 
specjalista z długoletnią p rak tyką dla 
cierpiących na rup tu rę , zapamocą mo­
jego opatentowanego bandaża N r. 
12.69, który przynosi prawdziwą po ­
moc mężczyznom i kobietom. S. KON, 
W arszawa, Sosnowa N r. 13. Prospek­
ty  na żądanie bezpłatne. Przestrze­
gam  przed naśladowaniem mojego 
środka przez fałszywych specjalistów, 
którzy powołuj as ię na różnych profe­
sorów i tylko pogarszają chorobę.

Garnitury i Palta
gotow e w y k w in tne  (zam ów ienia) 
najtaniej W ilcza 24A, tel. 242-34.

Józef M arkowłki, długoletni 
mistrz krawiecki

Biuro Zborowskiej, M azowiec­
ka 4, tel. 191 -  44 Nauczycielki, 
nauczyciele, w ychow aczynie, 
Francuzki, Angielki, Niemki z 
szyciem , gospodynie. ggM ądz*. 
ia c e .



Co słychać w Warszawie?
N A S Z E  BO LĄ C ZK I

OBOWIĄZUJE CZY NIEOBOWIĄZUJE?
REFLEKSJA Z OKAZJI SPORU MIĘDZY R. M. A WŁADZA 

NADZORCZA O ISTNIENIE OBECNEJ RADY

S p raw a  „być alOo nie b y ć“ 
w arszaw sk ie j rad y  m iejskiej na­
robiła dużo hałasu . B y ła  też  
przedm iotem  nam iętnej dyskusji 
na p ierw szem  po ferjach posie­
dzeniu rad y  ndejskiei, odbytem
w anhi 28 b. m.

Jak  w iadom o, w  czerw cu  r. b. 
rada  m iejska, na w niosek n a ro ­
dow ego koła  gospoda) czego, w e ­
zw ała  m agistra t, aby  odniósł się 
do w ładz nadzorczych  (Min. Spr. 
W ew n.) o zarządzen ie  now ych 
w yboiów , w sku tek  upłynięcia ka 
deoeji obecnej rad y  miejskiej. 
Min. S p raw  W ew n. nie podzieli­
ło poglądów  w iększości człon­
ków  rad y  m iejskiej a p. m inister 
Składkow ski w Hście do p re z y ­
denta  m iasta w ypow iedzia ł na 
sp raw ę te następu jący  pogląd:

— Żądaniu zarządzenia wyborów 
do Rady Miejskiej s t m W arszawy 
nie mogę uczynić zadość, ponieważ u- 
staw a z d i  30 m arca 1922 r  — w 
przedmiocie przedłużenia okresu urzę 
dowania organów samorządowych na 
rbszarze b zaboru rosyjskiego nie po 
zwała na uznanie obecnej kadehcji 
Radj m iejskiej za wygasłą, wobec 
błędnych na tę spraw ę poglądów wy­
rażonych przez cześć prasy  i z nią 
związanej opinji publicznej uważam 
za wskazane wyjaśnić, że ustaw a z 
dn 30/111 1922 r  zachowała nadal swa 
moc obowiązującą, gdyż żadnym póź 
niejszym aktem  ustawodawczym nie 
została uchylone.

Taki poeląd p. M inistra S p raw  
'■Yę.wn. nie jest zgodny z opinią 
Min. Spraw iedliw ości,, k tó re  prze 
cież pow ołane jest do in te rp re to ­
w ania ustaw . Opinję sw ą Mm. 
Sprawiedliwości* w y raz iło  w  w y ­
daw nictw ie sw em  p. t.: „U sta­
w odaw stw o  polskie z lat 1917—  
1928“, tom  trzeci, gdzie na s tro ­
nicy 170 czy tam y, co następu je:

— U staw a z dn 30 marca 1922 r  
w przedmiocie przedłużenia okresu u 
rzędowania organów “ftmorządowych 
na obszerze b zaboru rosyjskiego u- 
traciła moc obowiązującą ponieważ 
organy samorządowe, wymienione w 
ustawie niniejszej, zostały rozwiązano, 
a na ich miejsce urzędują now°“ .

A w iec u s taw a  z dnia 30 m ar­
ca 1922 r. u t r a c i ł a  m o c  o b o  
w i ą z u j ą c ą .  Jedyną przeto  w  
tej chwili u staw ą jest dekre t o 
sam orządzie, obow iązujący na 
terenie daw nego K rólestw a Kon­
gresow ego, k torego a rty k u ł 13 
w yraźnie  pow iada, że „ r a d n i  i 
i c h  z a s t ę p c y  w y b i e r a n i  
są* n a  t r z y  l a t a “.

Tym czasem  na posiedzeniu w  
dniu 28 b. m. radny , mec. W y ro ­
stek  (BB) udow adniał i popierał 
Pogląd p. m inistra S p raw  W ew n. 
Nie zdołał jednak p rzekonać ni­
kogo.

Prof. S taniszkis, im ieniem n a ­
rodow ego koła gospodarczego 
złozy ł w niosek o odesłanie sp ra ­
w y tej do N ajw yższego T ry b u ­
nału A dm inistracyjnego, celem  
rozstrzygn ięc ia  SDoru, w ynikłego 
m iędy w iększością rad y  a w ła ­
dzą nadzorczą. Za w nioskiem  
tym  głosow ali w szy scy  radni, na 
w et BBS, oprócz radzieckiego 
klubu BB.

O desłanie sp ia w y  do N. T. A., 
zdaniem  naszem , sp raw y  nie z a ­

ła tw ia.
Jeżeli głos radnych  w ychodzi 

z założenia, że u staw a  z dnia 30 
m arca 1922 r. nie obow iązuje, 
p rzeto , w m yśl dekretu  o sam o­
rządzie, k tó ry  jest w  tej chwili 
jedynie obow iązującem  praw em  
w stosunku do sam orządu  sto ­
łecznego, pow inni złożyć sw e 
m andaty  i w  cen sposób zmusić, 
niejako, w ładze  nadzorcze do 
rozpisania now ych w yborów .

A tak, cóż?
S p raw a w płynie do N. T. A. i, 

g dyby  naw et sz ła  tryhem  naj­
bardziej unroszczonym  i p rzy - 
przyśpieszonym , po trw a kilka 
m iesięcy (norm alnym  trybem  2 
—  iata).

A w  m iędzyczasie radni, k tó ­
rzy  tw ierdzą, że stan  istnienia 
obecnej rad y  m iejskiej jest s ta ­
nem  e x 1 e x, będą w  dalszym  
ciągu na posiedzenia p rzycho­
dzili, uchw alali, dyskutow ali it.d.

C zy  to nie gro teska?!...
A jeśli orzeczenie N T. A. w y ­

padnie. czego należy się spodzie­
w ać, po linji z ap a try w ań  ra d ­
nych, cóż w te d y ?

Oto, u staw y  uchw alone przez 
radę  miejską, będącą w  stanie 
e x 1 e x, me obow iązują. Może 
się pczeto zd arzy ć  w ypadek , że 
płatn ik  odm ów i zap łacen ia  po­
datku, jakiejś daniny kom unalnej 
i t .p .! -

Co w tedy?...
W arto b y  się nad tem  już dziś 

zastanow ić!...
Ro - Mar

Z S A h  LĄDOWEJ 

Zabójstw o czy sam obójstw o?

W końcu 1927 r. loteir błyskawicy 
rozeszła się wieść o tragicznej śm ier­
ci żony m ajora, S tefan ji Rylskiej", któ 
rą  z przestrzeloną skronie znaleziono 
w ogrodzie w Pietrzykach.

Pierwiastkowe dochodzenia władz 
sądowo - śledcrych wykazały, że R y l­
ska popełniła samobójstwo.

Gdy jednak rozpoczęto postępowa 
nie -padkowe, wówczas rodzina zm ar­
łej w ystąpiła przeciw Rylskiemu, do­
wodząc — wbrew dotychczosawyni 
przypuszczeniom, Jiż on zamordował 
swoją żonę, aby w ten sposób stać 
się prawnym  spadkobierca.

N a rozm aw ę przed sądem przy­
sięgłych w Przemyślu, stawiło się je ­
szcze dwóch świadków, pracowników 
z m ajątku  zm arłej, którzy in extenso 
potwierdzili straszne oskarżenie prze­
ciw m jr. Rylskiemu.

O pierając sie na zeznaniach tych 
świadków sąd przysięgłych wydał wer 
dykt, mocą którego Rylk został skaza 
ny na karę śmierci. Wyrok ten na 
podstawie am nestji został zamieniony 
oskarżonemu na piętnaście la t ciężkie 
go więzienia.

Od tego wyroku pełnomocnicy mjr. 
Rylskiego odwołali się de Sądu N a j. 
wyższego, gdzie wczoraj spraws ta  
znalazła się na wokandzie.

Z zeznań świadków, z przeprowa­
dzonej obdukcji zwłok jak  również z 
wyników wizji lokalnej, bezsprzecznie 
wynika, ze Rylska została zamordowa 
na. Domniemany sprawca tego czy­
nu hańbiącego — drugi mąż zmarłej 
m jr. Rylski kategorycznie zaprzecza 
hipotezie zabójstwa, twierdzi nato­
m iast, iż żnoa jego popełniła samo
bójstwo.

W yrok spodziewany je st w dniu 
dzisiejszym. W.

100 MILJ. FRANKÓW
Oferma kapitału zagranicznepo

M agistrat otrzym a1 propozycję ze 
strony poważnych kapitalistów  fra n ­
cuskich co do budowy i ekspoatacji 
centralne’’ hali targowej, wzniesienie 
której projektowane jest przez mia­
sto przy ul. Elekcyjnej na Woli. Oma­
wiani kapitaliści gotowi są zaangs- 
zować w przedsiębiorstwach miejskich 
użyteczności publicznej sumę około 
lOO miljonów franków

W poniedziałek odbedzie się posie­
dzenie komisji koncesyjne’ m ag istratu  
dla rozpatrzenia i ego projektu.

350.000 m. kwadr
Braki asfaltowe w  W arszawie

Według zestawienia wydziału te ­
chnicznego m ag istratu , dotąd pokry­
tych zosiało brukiem asfaltowym  •• 
W arszawie aSO.OOO metrów kw adra­
towych ulic.

Dla zupełnego wybrukowania asfa l­
tem a rte ry j komunikacyjnych śród­
mieścia należy jeszcze wykonać w 
W arszawie prace na przestrzeni pół 
m iljona metrów kwadratowych.

WypadKi
OFIA RA  TERORU STRAJKO­

WEGO. 22-letn: Szmul Kawa k ra­
wiec (Staw ki 9), pomimo trw ające­
go już od dłuższego czasu stra jku  
krawieckiego, pracował w dalszym cią 
gu u m a js tra  na ul. Rybaki f>. Do 
wiedzieli się o tem  stra jku jący  kole­
dzy K. i postanowili ukarać go za 
złamanie solidarności. U patrzyli 
chwilę, gdy Kawa w racał do domu i 
napadłszy na ul. Wołyńskiej róg Dzi­
kiej, pobili go dotkliwie kijam i. Po 
wymierzeniu kary , sprawcy rozpro­
szyli się. O fiarę te rom  opatrzył le 
karz w arohulatnrjiim  pogotowia, 
stw ierdzając 4 rany  tłuczone głowy 
i ręki. Kawa, w obawie zsmsty, a po­
biciu nie zawiadomił poiicji.

ZNACZNA KR GDZIEŻ W URZE 
D ZIE POCZTOWYM. Nocy wczoraj 
szej w ekspedycji pocztowej na stacji 
w Skarżysku dokorano zuchwałej 
kradzieży 2-ch worków z gotówką. W 
iednym znajdowało się 27,000 zł. w 
drugim zaś — 2.000 zł. gotówką Kra- 
dzieżj dokonali nieznani sprawcy, za 
pnmocą podrobionych kluczy do kłód­
ki przy drzwiach wejściowy do ehspo 
dycji i do k u fra  żelaznego w których 
znajdowały się worki z gotówka.

NAPAD BANDYTÓW NA 7 KUP 
CÓW. Ne powracających furm anką 
z ja rm arku  z Hołub do Mielnicy 7 
kupców: Moszka Nobla, Joska i Mosz 
ka braci Kozaków, Z achariasza Lip­
ca, Jankla Cwikla, Berka Gerdhand- 
!ata i Wolfa Zelmant — napadło na 
drodze prowadzącej przez las w powie 
cie kowelskim 2-ch uzbrojonych ”v re 
wolwery i zamaskowanych bandytów. 
Zrabował oni 303 zł. i 2 pary  butów. 
Nadto jednego z kupców W olfa Zełma 
na — z Mielnicy, który staw ił opór 
— zbóje ciężko postrzelili w brzuch, 
poczem zbiegli.

RA B UN EK  1250 ZŁ. W lesie 
Zbytyńskim (gm. i pow. Lubiński) 
2-ch zamaskowanych bandytów na­
padło na mieszkańca wsi Wolicy( pow 
Uubno) W asyla Kuźmowicza. Zrabo­
wali mu 1250 zł. gotówka i zbiegli.

OFIARA SAMOSADU. 28-letni 
Ignacy Giedyk, ogrodnik w zakładach 
Rajm unda Szymborskiego (Powąz­
kowska 24), nie cieszył się sym patją 
wśród kolegów z powodu niezgodnegu 
charakteru . Znosili oni dość długo za­
chowanie sie G., aż wreszcie przebrała 
się m iara  cierpliwości i postanowili 
go „nauczyć rozumu ̂  Porozumieli się 
między sobą i wczoraj w nocy, gdy G. 
w racał do domu kilku zarzuciło mu 
znienacka w sieni ko- na głowę, a na 
stępnie pobili kijami i rozproszyli sie.

O fiarę koleżeńskiego samosądu 
opatrzył lekarz w am bulatorjum  pogo­
towia, stw ierdzając 3 rany  tłuczone 
głowy, i potłuczenie okolic przediopat- 
kowych Zawiadomiona o zajściu po­
licja 5 kom isarjatu  przeprowadziła 
dochodzenie, lecz nie zdołała ustalić 
nazwisk sprawców, gdyż żaden z kole 
gów pobitego do winy się nie przyzna.

Re Klaro y
Szpecące miasto

Inspektorat artystyczny m ag istra ­
tu  : nowu stwierdzał, że właściciele 
przedsiębiorstw  przemysłowych i Han­
dlowych omiesz-zają reklam y wszelkie 
go rodzaju bez uzyskam - pozwolenia 
i przedłożenia uprzedni i do aorobatw 
projektów  reklam.

Wobec tego inspektorat artystyez 
ny uprzedza że y szyztłoe tego ro d z i 
ju  reklam y, szpecące miasto, będą bez 
względnie usuwane. W in te resu  
przeto przedsiębiorców jest, w cela 
uniknięcia ibędnych k o s z t '" , przed 
staw iani" orojektów  do zatwierdzenia, 
a potem dopiero zamawianie reklam.

Wszelkich m form acyj udziela bez­
płatnie inspektorat artystyczny 'M ar 
azałkowska 113) w goózinuch od 9 do 
1 2 .

R a d i o
Program  Polskiego R ad3a na wto 

rek, dnia 2-go .yrześnia r. b.

W ARSZAW A: 11.00. Transm . ze 
Lwowa. 12.10. Muzyka gram of. 16.15. 
„Kącik A rtystyczny L. S. G.“ 16.30— 
.17.10. Muzyka gram of. 1 7.10. „Chwil­
ka lotnicza". 17.35. Odczyt. 18.f|fl 
Koncert Ork. 19.00. Rozmaitości. 19 20 
Giełda. 19.35. P ras. dziennik rad l 
19.50. Op. „A ida". 22.20. „U m arła 
św iątynia". 22.15. Kom meteor

KRAKÓW’ : 11.00. Transm . ze Lwo­
wa. 16.15— 17.35. Koncert gramof. 
17.35. Odczyt 18.00. Koncert. 19 00 . 
19.05. Rozmaitości 19.05— 19.20. 
„Przegląd rad j owy". 19.35. Pras. 
dziennik rad j. 19.50. T ransm  22.00. 
Feljcton.

POZNAŃ 7,000—7.15. Zegar z 
wieży ratusz 8.00—8.30. Gazeta po­
ranna. 13.00—13.05. Sygnał czasu.
13.05—14.00. Koncer. y a m o f  14.00— 
14 15. Not, giełdy. 14.15-14.30 Kom, 
gosp. 17.50—18.00. R a iju g r atja.
18.00 19.00. K oucerl. 19.00— 19.15.
N adprogl 19 15— 19.50. Dodatek do 
gazety porannej. 19.50- 22.00. Aud. 
wiecz. 22.00—22.15. Sygnał czasu. 
22 15— 24.00. Muzyka tan .

KATOW ICE: 1 1 .00. Transm. ze 
Lwowa. 12.05—13.00. Knn:e“t  g ra 
mof. 16.00—16.20. Kom. Polsk. Zv\ 
Zrzeszeń Gosp. 16.20--16.35. Posłu 
chąjcie. 16.35— 17.35. K oncert gram of 
17.35—18.00.^O grodn ik  śląski". 18.00 
— 19.00. Koncert. 19.00—19.15. Odci­
nek powieściowy, 19.15—19.25. Rozma 
itości. 19.25— 19.50. „Budujmy r.łasm  
zacisze domowe". 19.50—22.00. Opera 
, Aida* . 22.00—22.15. Teljeton. 22.15 
—24.00. Kom. meteor.

W ILNO: 11.00. Transm . ze Lwo­
wa 17.15—17.20. P rog r dzienny. 1720 
—17.35. Kom. Zw. Młodz. Rzemieśl. 
i7_3S— 19.00. T ransm  z W arsz. 19 0 ) 
—19.30. Aud liter. 19.30—19.35. 
Progr. na środę. 19.35—23.00 Pras. 
dziennik rad j.

LWÓW • 11.00 Transm . ze Lwowa.
12.05— 13.30. Koncert gramof. 17.35. 
Odczyt. 18.00. Koncert. 19.00. Rozma­
itości. 19.35—22.15. Transm . z Warsz.

ŁÓDŹ; 11.00. Transm . ze Lwowa. 
13 ,15— 13.20. P rog r dzień 16.15 -
19.00. Transm . z W arsz. 19.00— 19.20. 
Rozmaitości- 10-20— 22.35. Transm . z 
W arszawy.

ZAGRANICZNE 19.30. Wiedeń. 
„Noc w W enecji" — operetka Jana 
S traussa. Transm . z Oper" Miejskiej. 
20.10. I ipsk. „Ifigen ja w Taurydzie' 
opera Glucka. 20 30. BeHin. „I Ves- 
p ri Siciliani" — opera Verdiego. 2030 
Langenherg. „Czerwony Kogut" - 
tragikom edja G erharts Haupt manna.
21.00. Pary i. „Cyganem u" opera 
Pucciniego. 21.00. Londyn NotionnL  
Koncert symf. z Q reen‘s Hall. 22.20. 
Londyn Regional. „Yes - and ba,:k 
ag am " — słuchów. K. B. Indoe‘go.

Wiadomości kościelna
W koście*a św. M arcina (poaugtt-

stjańskim ) dnia 31 sierpnia, w nie-, 
dzielę, ronoczyna  się ośmiodniowa 
uroczystość ku czci Fociesze.:ia Matki 
Boskiej, caiooziennem nabożeństwerd 
Przenajśw iętszego Sakram entu na st 
mie i nieszporach, z kazaniemi i pro­
cesjami. Po teszporacn będzie udzi ł 
lane nabożeństwo papieskie, czyli Be- 
r»edvkcja.

W  niedziele, dnia 31 sierpnia, pry  
m ar ja  o godz. 5-ej zrana, z wystawie­
niem Przenaj świętszego S akram entu,' 
wotywa ogodz 9-ej zrana, suma o g. 
11 -e i przeu południem, z kazaniem 
procesją, nieszpory c godz. 5-ej po poi.

W  poniedziałek, wtorek, środę * 
czwartek, t  j. 1, 2, 3, i 4 września
p ry m a rjt o godz 1-ej, wotywa o 9-ej, 
sum a o 11-ej. nieszpory o 5 po poł. 
Kazanie na sumie i nieszpoiach.

N a zakończenie uroczystości odśpie 
r a n t  bedzie „Te Deuir. Laudam us"

W  irode odprawione będą wotywy 
w kościel e św. Antoniego (po-refor- 
mackimj godzina 8 zrana, przed ołte 
rz e n  M atk Boskiej.

W kościele św. Jacka (po-domin: 
kańskim  j, o godz. 7-ej zrana solen a 
wotvwa ku czci M atki Boskiej Róża-"' 
cowej, na intencję członków bractwa 
św Różańca z odśpiewaniem litan j 
i procesją.

W kościele św. Anny (po-bem a’’- 
dyńskim ), o godz. 8.30 rano, solenna 
wotjTwa z wystawieniem °rzenajś\:. 
Sakram entu przed ołtarzem  Najśw. 
M arji Panny po wotywie oomówinna 
będzie litan ja  loretańska z modlitwa­
mi o nawrócenie grzeszników.

W kościele mokotowskim solenna 
wotywa z wystawieniem Przenajfcw 
Sakram entu, o godz. 10 zrana.

W niedzielę odprawione będą wooy.l 
wy: w Kościele arch  i k a te d r  abr-rm i 
m etropo lita lnym  św. Jana , o godz. V 
z~ana n a  intencję członków b ractw a 

rch ikonfraterm  lite rack ie j. O statnia, 
m sza św. o godz. 12.30,

J l .  \ iii. pł5\S. Nr. 233-

nistfUu, j

Specjalny pociąg
Na Targ Wschodfrie

Wobec spodziewanego zwiekszenii 
się frekwencji podróżrych z ukazii 
otwarcia we Lwowie Targów7 Wscho-, 
nich, uruchomiony będzie w nocy z 1 | 
n a 2 września r. b z W arszawy do{ 
Lwowa dodatkowy pociąg pośpieszny1 
N r. 907, odchodzący z dworca Główne., 
go w' W arszawie o godz. 23.05 i przy 
byw ający do Lwowa o godz. 8.35.J 
oraz w nocy z 2 na 3 września r. b. 
dodatkowy powrotny pociąg pospiesz­
ny N r. 908, odchodzący ze Lwów* ii 
godr 20.45 i przybywający do W ai 
r.zawy na dworzec Główny o godz. 6 
m. 43.

NOWY CENNIK
T ow arów  mącztio - koionfalnych

Odbyło się po Jedzenie przedrte" i 
cieli związków handlujących towżira 
mi mącznc - kolonjalnemi, na k tó ren  
uchwalono nowy cennik tych towarów, 
obowiązujący od 29 b. m. Cennik ten 
obniża ceny herbaty  „Pecoe Orangc ‘ 
z 18 do 17 zl.i kawy palonej „Rio" t  
6 zł. 20 g r  do 6 zł., podwyższ, na 
tomiast cenę kaszy perłowej funtówki 

86 do 90 gr. oraz pęczasn i kasz" 
, jęczmiennej z 52 do 54 gr. za kg w 

sprzedaży detalicznej.

O F I A R Y

N a chleb dla bieanych św. Ani 
niego Antoni Kempa z Krzekotowić 
za otrzym anie łaski zł 5.je.
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